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Program gospodarczy 
demokracji polskiej

„Idą nowe czasy — czytaliśmy niedawno w jed 
nym z czołowych organów demokracji polskiej — 
trzy wielkie siły realne polskiego świata pracy — 
polski ruch ludowy, polski ruch socjalistyczny, pol
ski ruch pracowniczy dochodzą stopniowo do wspól
nego ujęcia problem u zasadniczego naszej dzisiejszej 
sytuacji wewnętrznej".

K to otwartym i oczyma spogląda na rzeczywi
stość dnia dzisiejszego — ten musi stwierdzić, źe sło
wa te w niezwykle zrównoważonej, ostrożnej formie 
oddają nowy podstawowy fakt, jaki rok ostatni 
wniósł w życie polityczne kraju. Tak jest — mimo 
wszelkich nieraz bardzo um iejętnie inscenizowanych 
pozorów, głębokie nurty  społeczne życia polskiego 
kierują się w stronę demokracji. Nie faszyzm, nie to
talizm robi dziś podboje, zdobywa mózgi i serca m i
lionowych mas polskich, lecz właśnie ta tylekroć wy
klinana i grzebana demokracja. Obóz demokracji 
w Polsce konsoliduje się w szybkim tempie, zwiera 
swe szeregi, odzyskuje tych nawet, co zdawali się 
bezpowrotnie straceni dla jego sprawy. Choć nie 
u jęta  w ram y ścisłych, m iędzyorganizacyjnych poro
zumień, wspólna walka całego obozu demokracji jest 
niemniej żywą, realną rzeczywistością.

Jeden  moment jednak rzuca się w oczy uważ
nemu obserwatorowi: oto — jak dotąd — porozumie
nie dem okratyczne objęło tylko jeden odcinek życia 
społecznego: odcinek ściśle, najściślej polityczny. 
Rozwiązanie Sejmu, nowa dem okratyczna ordynacja, 
nowe „czyste" wybory, spraw a swobód dem okratycz
nych i wolności stowarzyszeń — oto problemy wy
jaśnione chyba w zupełności dla wszystkich odłamów 
demokracji. Inaczej jest z dziedziną inną: dziedziną 
zagadnień gospodarczych. Tu do dziś „każdy sobie 
rzepkę skrobie". Mamy osobny program  gospodarczy 
klasowych związków zawodowych i pa rtji socjalisty
cznych, mamy osobno deklarację społeczno - gospo
darczą związków pracowniczych, mamy osobno de
klaracje programowe w tej sprawie Stronnictwa Lu
dowego.

Praw da, w ostatnich czasach spotkaliśm y się 
z pewnymi ostrożnymi wzmiankami o program ie go
spodarczym demokracji w „Czarno na Białym", 
w „Robotniku" (art. red. Czapińskiego i W interoka). 
A le były to  tylko krótkie, okolicznościowe wzmianki, 
aluzje raczej. Nie mamy dotąd uzgodnionego — 
uzgodnionego na tyle przynajm niej co program  po-
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lityczny — program u gospodarczego demokracji pol
skiej. Co gorzej, nie mamy dotąd naw et próby szer
szego jego uzgodnienia, próby postawienia pod pu 
bliczną dyskusję jego podstawowych zagadnień. A 
przecież chodzi tu  o problem zasadniczy, o problem, 
którego rozwiązanie (lub nie rozwiązanie) może mieć 
decydujące znaczenie d la  przyszłości Polski,

Dalecy jesteśmy od niedoceniania wagi i zna
czenia zagadnień ściśle politycznych, ustrojowych, 
polityki zagranicznej i t. d. W iemy doskonale, że 
ustrój polityczny stwarza, zacieśnia lub rozszerza 
możliwości walki o takie czy inne rozwiązanie za
gadnień społecznych i gospodarczych. Wiemy, że 
każdy z poruszonych przez nas przed chwilą, p rak 
tycznie już uzgodnionych w szeregach demokracji 
polskiej, problemów ma dziś swoją olbrzymią wagę, 
swe kluczowe, decydujące niemal znaczenie. Ale 
mimo to — właśnie dla spełnienia zadań politycz
nych, w interesie dem okracji politycznej w Polsce 
trzeba zwrócić uwagę na fakt, że ograniczenie za
sięgu demokracji w Polsce do spraw  wyłącznie poli
tycznych, jest sprzeczne z jej głęboką społeczną tre 
ścią, zwęża jej bazę masową.

Nie samym ohlebem człowiek żyje — to praw 
da. Ale nie żyje i samą wolnością. Szczególnie — 
„szary człowiek", robotnik, pracownik umysłowy, 
drobny kupiec i rzemieślnik, chłop wreszcie, w Pol
sce 1937 roku, roku rosnącej drożyzny i bardzo s ła 
bo tylko zmniejszającego się bezrobocia, roku d a l
szej nędzy chłopskiej i dalszej „nadprodukcji" p ra 
cowników umysłowych. Ten „szary człowiek" chce 
nietylko módz wybierać do nowego Sejmu, na pod
stawie nowej demokratycznej ordynacji wyborczej, 
chce on także, by ten  nowy Sejm zapewnił mu lep
sze niż dotychczas, szczęśliwsze, bardziej wolne od 
trosk życie. Chce, by mógł jakoś związać końce swe
go kilkumorgowego gospodarstwa, drobnego w arszta
tu czy kramu, chce pracy, chce wyższych zarobków, 
chce skrócenia czasu pracy, chce rzeczywistej, a nie 
fikcyjnej opieki społecznej. Dem okracja musi mu po
wiedzieć jasno i wyraźnie, jak to osiągnąć. Jeśli po
trafi to, potrafi zmobilizować w m asach ludowych 
niewyczerpane zasoby twórczego entuzjazm u i po
święcenia, k tóre przezwycięża wszelkie przeszkody. 
Jeśli tego zaniedba, pozostawi niewykorzystane swe 
największe rezerwy, otworzy pole dla harców obłud
nej reakcyjnej demagogii różnych odłamów O.N.R-u.

Pam iętajm y! Demokracje niemiecka i włoska 
pozostały demokracjami formalnymi. Pod osłoną ich

O ratunek
Od daw na na łam ach pism dem okratycznych 

odzywają się alarm y z powodu stanu szkolnictw a 
w Polsce. Ogromna większość społeczeństw a woła 
o upowszechnienie szkół, k tóre tylko przez a ta 
wizm nazyw ają się „powszechnymi", o zwiększenie 
ilości izb szkolnych i e ta tów  nauczycielskich, o 
uzdrow ienie w reszcie stosunków  w tej dziedzinie 
społecznego życia. A tak  bowiem  na szkolnictwo 
nasze prow adzony jest koncentrycznie z dwu stron. 
Z jednej ograniczenia ilościowe: coraz mniej s to 
sunkowo dzieci znajduje miejsce na ław ach szkol
nych, coraz mniej synów robotników, chłopów

demokratycznych paragrafów rozpierały się stare 
reakcyjne potęgi magnatów ohszarniczych i wielko
kapitalistycznych. A  kiedy przyszła godzina próby — 
właśnie te dem okracje nie ostały się przed burzą fa
szyzmu. Naodwrót: walcząca dem okracja francuska 
potrafiła połączyć walkę z faszyzmem, walkę z liga
mi de la Rocque‘a i gangsterskimi bandami Doriołów 
z szerokim programem przebudowy społecznej, p ro 
gramem reform  ekonomicznych, program em  wałki 
z samowolą „dwustu rodzin" rządzących życiem go
spodarczym Francji. Nietylko z walką przeciw reak 
cyjnym politykom ze sztabu Hoovera, ale przede 
wszystkim z ekonomicznym programem obrony 
„człowieka z ulicy" przed gangsterstwem magnatów 
bankowo-finansowych z nowojorskiej W allstreet — 
w ystąpił w Stanach Zjednoczonych rooseve!ltowski 
„New Deal". I właśnie dlatego — we Francji i w S ta 
nach Zjednoczonych zwycięża demokracja. Doświad
czenia walczącej demokracji świata nakazują demo
kracji polskiej połączenie haseł ściśle politycznych 
z hasłami ekonomicznymi, z szerokim programem 
przebudowy ustroju.

N akazują jej to i jej własne, wiekowe tradycje. 
Od pierwszych kroków demokracji w Polsce, od „To
warzystwa Demokratycznego" i „Gromady G rudziąż" 
z lat W ielkiej Emigracji aż po czerwoną i „zaraniar- 
ską" niepodległościową „Polskę Podziem ną" ostatnie
go dwudziestolecia zaborów — właśnie na tej drodze 
szukała źródeł swej mocy myśl dem okratyczna P o l
ski. Tu właśnie, w powiązaniu politycznych haseł d e 
m okracji politycznej i narodowego wyzwolenia z co
dzienną walką chłopa i robotnika przeciw nędzy i wy
zyskowi obcych i swoich łupiskórców. Od hasła uw ła
szczenia w spiskach powstańczych, po przez M anifest 
Rządu Narodowego 1863 r., aż do odezw strajkow ych 
lat 1904/1905 ciągnie się jedna myśl: aby Polska ży
ła i była wolna trzeba, aby człowiek pracujący w P o l
sce był nie tylko wolny, ale i syty.

Doświadczenia demokracji światowej, tradycje 
stuletniej walki wyzwoleńczej jednakowo wskazują 
nam na olbrzymie, decydujące znaczenie program u 
gospodarczego, program u przebudowy społecznej dla 
postępu dem okracji polskiej.
P. S. A rtyku łem  pow yższym  otw ieram y serię  studiów , k tó re  

w szeregu najbliższych num erów  EPO K I przyniosą a n a 
lizę i k ry tykę  naszej po lityk i gospodarcze!) a tak że  roz
w iną zarys program u gospodarczego, odpow iadającego 
założeniom  i w ymaganiom dem okracji w  Polsce.

REDAKCJA „EPOKI"

dla mózgu!...
i inteligencji pracującej przeciska się przez św iado
mie wznoszone bariery  do gimnazjów i uniw ersy
tetów . W  parze zaś z tym  idzie napór ciem nych sił 
na jakość nauki. R eakcja dąży do odebrania naucc 
tych wartości, k tóre są jej główną racją bytu  — 
podnoszenie ogólnej świadomości człow ieka. Ciem
nogród polski nie cofa się p rzed  niczym, byle tylko 
zbliżyć się do upragnionego celu: podporządkow ać 
dyrektyw om  swoim szkołę i naukę. Zgodnie ze 
zwyczajami zam ierzchłego barbarzyństw a usiłuje 
zatruć studnię, skoro nie może jej zasypać.

Dziś w  związku z otw arciem  wyższych uczelni,
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zwrócić chcem y uwagę na jeden z ważnych odcin
ków  kultury  — odcinek więcej, niż zagrożony. 
Idzie o rolę uniwersytetu.

W ypadnie chyba wyjaśnić na wstępie, że nie 
mamy na myśli tej strony działalności wyższych 
uczelni, k tó ra  polega na przygotowaniu fachowym 
tysięcy nauczycieli, lekarzy, praw ników  i inżynie
rów. W ypadnie przypom nieć, że uniw ersytet jest 
nie tylko tym, za co go uw ażają starsi wujkowie 
i ciocie, m artw iące się, czy aby ich siostrzeniec nie 
buja po knajpach zam iast siedzieć na w ykładach 
i zdawać egzaminy na piątkę.

U niw ersytet jest (i być powinien) w arsztatem  
naukowym, w ielką kuźnią kultury, promieniujące] 
nie tylko na pierw sze ław ki audytorium  — na dal
szych słuchacze zajmują się najczęściej własnymi 
spraw am i — ale na całe społeczeństwo. U niw er
sytet, oprócz tysięcy przygotowanych do w ykony
wania zawodu, wypuszcza również dziesiątki p ra 
cowników naukowych, tych, k tórzy  staną się kon
tynuatoram i swoich nauczycieli, pow iększą ich w ie
dzę o nowe, w łasne zdobycze. U niw ersytety są 
źródłami, z których w ytryskują nowe prądy nauko
we, nowe idee społeczne. Jeżeli mamy w Europie 
szereg uczelni wyższych, chlubiących się tradycja 
w ielowiekową, to  tradycja ta  nie m ierzy się zapew 
ne liczbą wydanych dyplomów — m ierzy się w art- 
kością nurtu, jakim wolna myśl ludzka płynęła ku 
nowym odkryciom, ku nowym ideałom. W yrazem  
sław y uniw ersytetu  było, że słowo rzucane z k a 
ted ry  sięgało poza audytoria, sięgało poza mury 
uczelni1 i naw et granice kraju, ściągało do sal tysią
ce słuchaczów nie tylko tych, k tórzy opatrzeni by
li w k arty  w stępu ze św iadectw em  opłacenia osta
tniej ra ty  czesnego, ale i tych naw et, k tórzy  w prze- 
jeździe zatrzym yw ali się na jeden dzień, aby usły
szeć głośnego profesora, aby posłuchać dyskusji 
zwolenników jakiegoś nowego kierunku.

Ta zapom niana rola uniw ersytetu  domaga się 
dziś wielkim głosem przypom nienia. Spustoszenia, 
jakie w  tej dziedzinie dokonały się w ciągu o s ta t
nich kilku lat są zaiste wielkie, tym większe, że 
m łoda nasza kultura nie m iała zbyt wiele do s tra 
cenia. Zjednoczone siły obskuranckie zatryum fow a
ły na wyższych uczelniach. I nie na tym polega ich 
tryumf, że bezkarnie hulają bandy opryszków , nie 
na tym, że kory tarze przybytków  nauki zbyt czę
sto przypom inają boiska — ale na tym, że władze 
uczelniane pozwoliły narzucić sobie warunki, będą
ce w gruncie rzeczy zaprzeczeniem wymagań 
oświaty, kultury i nauki.

W eźm y dla przykładu jeden ty lko teren, za to 
ważny: U niw ersytet W arszaw ski. Jeszcze kilka lat 
tem u instytucja ta była terenem  ożywionego życia 
umysłowego. Jeszcze kilka lat tem u U. W. nie był 
dla m ieszkańców W arszaw y obcym krajem, do k tó 
rego w stępu bronią um undurow ani strażnicy. Był 
w tedy terenem , na k tórym  mniej więcej swobodnie 
odbyw ała się wym iana myśli, skupiająca nie tylko 
młodzież akadem icką ale i najszersze rzesze mi
łośników nauki.

Nie ma n iestety  danych cyfrowych, k tóreby 
unaoczniały zmiany w tej dziedzinie. Życie kultu
ralne nie da się ująć w ścisłą tabelę statystyczną, 
spróbujm y jednak dać obraz przybliżony.

Jeszcze w r. 1932 czy 33 w ykłady uniw ersy
teckie przyciągały znaczną liczbę tzw. ludzi z m ia

sta, inteligencji, pracow ników  naukowych, lite ra 
tów i amatorów, k tórzy pogłębiali sw ą wiedzę w 
interesujących ich dziedzinach. Czynną działalność 
rozw ijało około 5 kół naukowych (bierzemy pod 
uwagę najczynniejsze), niektóre z nich m usiały po
dzielić pracę na szereg sekcyj, aby podołać mno
gości w yłaniających się zagadnień i zużytkow ać li
cznie zgłaszane prace i referaty . W pracach tych 
studiujący szukali dróg zastosow ania przysw ojo
nych sobie m etod badań naukowych, stawiali 
pierwsze samodzielne kroki. Tam skupiały się grupy 
przyszłych naukowców, uczonych, tam  usiłowano sa 
modzielnie rozwiązywać i wypracowywać to, co m ia
ło potem zostać uznane za nowe zdobycze nauki. O r
ganizacje naukowe m iały podwójne znaczenie: były 
warsztatam i pracy młodego pokolenia uczonych, 
kształciły poza tym młodszych studentów, informo
wały szerokie rzesze zainteresowanych o tym, co dzie
je się obecnie w danych dziedzinach nauki. Popula
ryzowały i szerzyły naukowe „nowinki", robiły to, 
czego z reguły (poza dziedzinami nauk ścisłych 
i przyrodn.) nie robią katedry  oficjalnie.

W toku dyskusyj i walk (nie na kastety!) rodzi
ły się nowe idee, nowe m etody badań i moglibyśmy 
w wielu dziełach młodych uczonych odnaleźć w yraź
ne ślady toczonych przed kilku laty dyskusyj, rzu
conych wówczas płodnych myśli.

K oła naukowe organizowały publiczne odczyty 
i wieczory dyskusyjne z udziałem  najwybitniejszych 
przedstawicieli świata naukowego i literackiego. O d
czyty te, poruszające aktualne zagadnienia naukowe, 
literackie i społeczne, przyciągały tysiące słuchaczy, 
których pomieścić nie mogły największe audytoria, 
wśród nich zaś przynajm niej połowa to żądni wiedzy 
ludzie z poza uniwersytetu. W łaśnie nie członkowie 
tej lub owej korporacji akadem ickiej, lecz pragnąca 
rozszerzyć swój horyzont inteligencja pracująca oraz 
młodzież ta, której nie dane było osiągnąć godności 
studenta.

W edle b. skromnych obliczeń w omawianym tu 
okresie (jakże stosunkowo szczęśliwym!) wykładów, 
referatów  i odczytów wysłuchało na U. W. łącznie 
w ciągu roku ok. 20 tysięcy ludzi z poza uczelni. 
W naszych warunkach, kiedy dzieła naukowe w yda
je się w 500 egz., kiedy wykłady wybitnych profeso
rów m ają po trzech słuchaczów — cyfra to  — n a 
praw dę imponująca. Uniwersytet spełniał swoją ro 
lę, do której powołało go społeczeństwo, panowała 
jeszcze wówczas atmosfera pracy. Tam, gdzie dziś 
słychać rozbestwione wrzaski oprawców i jęki ofiar — 
można było usłyszeć jeszcze wówczas dyskutujące 
gromadki młodzieży.

A le U niw ersytet z r. 1936 niczym nie przypom i
nał swego poprzednika z przed kilku zaledwie lat.

Pierwszymi jaskółkami nowego prądu  na  w yż
szych uczelniach były ograniczenia i utrudnienia włada 
wobec kół naukowych, decydujący zaś cios zadało 
im zarządzenie, pozbawiające absolwentów prawa 
udziału w pracach tych kół. Niezrozumiałe to zarzą
dzenie odsuwało od uniwersytetu tych, k tórzy nam 
byli najpotrzebniejsi, tych, którzy najwięcej mogli 
dać. O dsunięto wszystkich magistrów i doktorantów, 
tych, k tórzy przede wszystkim  oddziaływali na po
ziom życia naukowego. M iało to zarządzenie rzeko
mo położyć kres rozpolitykowaniu młodzieży, a po- 
łożvło kres wszelkiej poważniejszej pracy. Pozbawi
ło naturalnego w arsztatu pracy młodych naukowców



4 IE P O K A Rok IV, Nr. 20 (99)

wyrządziło niepowetowane szkody ogółowi in teresu
jącej się nauką młodzieży.

Koroną wreszcie tej działalności było zamknięcie 
uniwersytetu dla wszystkich, k tórzy nie m ają świeżo 
podstemplowanych legitymacyj i korporanckich cza
pek. Odcięto społeczeństwo od sal wykładowych, o d 
cięto je również od biblioteki jednej z największych 
w Polsce, biblioteki, do której praw o ma każdy oby
watel.

Pytam y w imię czego zburzono tę centralną 
w Polsce placówkę naukową? Boć naturalnym i mogą 
się wydać te zarządzenia tylko tym, dla których uni
w ersytet jest wyższą freblówką dla panien z dobrych 
domów, którzy pa trzą  na wyższe uczelnie jak na fa
bryki dyplomów, złotodajnych dla ustosunkowanych 
synów plutokracji.

O dpow iadają nam — śmiech wyznać — że zro
biono to dla dobra nauki, dla poskromienia burd.

Niszczy się więc naukę, tam uje jej rozwój, o d 
cina od społeczeństwa, aby ją „ratow ać“. „Oczysz
cza" się atm osferę na uniwersytecie w ten sposób, że 
usuwa się tych, którzy chcą pracować. Dlatego, że 
stwierdzono w zajściach udział kilku jednostek z p o 
za uczelni, zam knięto ją przed całym  społeczeństwem.

Zdumiewać się trzeba jak najw ykształceńsze 
głowy mogą mieć tak  słabe pojęcie o  doborze środ
ków do celów. Społeczeństwo winno własnym kosz
tem zorganizować cykl wykładów specjalistów  tego 
zagadnienia pp. prof. Kotarbińskiego i Krzeczkow- 
skiego n. t. „Co robić, aby skutek osiągnięty był choć 
trochę podobny do zamierzonego".

W ymienione wyżej zarządzenia zniszczyły to, 
co trzeba było zostawić, nie naruszyły zaś tego co 
m iały zniszczyć. Atm osfera pracy naukowej jest 
czymś tak  dalekim od murów uniwersytetu, napast
liwość cieszy się tak wielką bezkarnością, że niektó

rzy profesorowie zmuszeni byli przenosić prace se
m inaryjne do pryw atnych lokalów. Przysłowie o dzie
cku i kąpieli znalazło ciekawe zastosowanie — w y
rzucono dziecko, pozostawiono zaś brudną wodę.

Dziś wobec widma nowego roku akademickiego 
wysuwa się kwestia kontynuowania dotychczasowych 
metod. Doświadczenie wykazało, że łatw iej jest roz
bić grupę dziesięciu dyskutujących naukowców niż 
dziesięciu pałkarzy. Łatwiej odebrać młodzieży wa
runki swobodnej pracy naukowej, niż pozbawić ją 
przedstaw ień tańców wojennych rozpasanych dziku
sów. Nie dało się unieszkodliwić bojówek, zlikwido
wać chociaż bezradnych intelektualistów!

Ja k  dotąd wypełniano ściśle m arzenia niepoko
nanego od czasów Saskich molocha obskurantyzmu: 
rzucono mu na żer najsm aczniejszy kąsek, mózg spo
łeczeństwa — uniwersytety. O dtąd naukowy referat 
zastąpiony został plugawą ulotką, ścieranie się m y
śli i poglądów zastąpiły  napady zbrojnych band na 
bezbronne jednostki. Społeczeństwo zaś, chwytające 
ongi promyki św iatła płynącego z m urów uniw ersy
tetu, skazane jest na jazgot ulicznych kolporterów  
„narodow ych“ świstków.

Spraw a jest najwyższej wagi. Idzie o przysz
łość nauki i ku ltury  polskiej, idzie o dostęp na jszer
szych warstw  inteligencji do warsztatów tej kultury.

W  imię tych celów domagamy się zarzucenia 
chybionych środków. Przywrócenie uniwersytetowi 
roli wszechnicy, przywrócenie warunków swobodnej 
działalności organizacjom  naukowym, skupienie przy 
uniwersytecie całej młodej nauki polskiej — oto po
stulaty domagające się natychmiastowej realizacji. 
Urzeczywistnienie ich będzie zarazem  potężnym cio
sem w ciemne siły, sięgające po ster naszego życia 
kulturalnego.

W. K. Bieńkowski.

Z d n i a  n a  d z i e ń
SKOK WSTECZ O 1000 LAT

Jedno  z czasopism, w racając  do sły n 
nego w B erlinie spotkania dwóch d y k ta 
torów, poświęca ciekawe uwagi obycza
jowi i ku ltu ra lnej tego spotkania s tro 
nie: w ytyka mianowicie ów kolosalny 
naw rót ku  przeszłości, k u  archaizmowi, 
uw idoczniony iw cerem oniale przyjęcia; 
naw rót tak  znam ienny dla wszelkich u- 
stro jów  faszystow skich.

C erem oniał, jakim  w itano i goszczono 
M ussołiniego w B erlinie, był isto tn ie 
jakby żywcem skopiowany ze wzorów, 
sięgających głębokiego średniowiecza. 
Bo cóż stanow iło  jego m otyw przew o
dni?  Pokaz s iły  zew nętrznej, sprow adzo
nej do diwu najpierw otn iejszych  postaci: 
żelaznego oręża i złotego lub złoconego 
przepychu

„Ta dem onstrac ja  siły  zbrojnej — czy- 
tam y *) — jako clou przyjęcia, ten  w i
dowiskow y ch arak te r uroczystości, 
ten  order, kapiący brylantam i, —  to 
w szystko typem  i smakiem swoim cofa 
(nas w stecz o tysiąclecia".

*) „Zwrot" nr. 9.

I snując ciekawą para le tę  ponad lat 
tysiącem , to  samo czasopismo przypom i
n a  pam iętny w dziejach Polski moment, 
'kiedy w r. 1000-ym najw iększy z P ia 
stów, B olesław  Chrobry, podejm ow ał u 
siebie w  gościnie cesarza niemieckiego, 
O ttona III, P rzy jęc ie  to, jak p isa ł w spó ł
czesny a niechętny Chrobrem u k ro n i
karz  niem iecki Thietm ar, olśniło całą 6w- 
bzesmą Europę. A co się na n ie  złożyło? 
To sam o mniej więcej,, co  uśw ietniło  w i
zytę teraźniejszego w ładcy Rzymu w 
B erlinie. A  więc: w spaniałe m anew ry 
wojskowe, w ystaw ne bankiety, błyszczące 
kosztowności. Słowem — chrzęst żelaza 
5 połysk zło ta. Tylko, że... było to  ty 
siąc ła t temu.

B yło to  na  sam ym progu tego  ty s iąc le 
cia, którego m y oglądam y schyłek. Było 
to w czasach, k iedy bogactw o i siła zbroj
na stanow iły  jedyny m iernik ludzkiego 
na  ziemi znaczenia. Prtzez tysiąc  ła t je 
dnak  ludzkość, udaw ałoby się, trochę 
przecież podrosła...

Tak, podrosła! A le nie w  osobie d y k 
tatorów , któnzy są niczym innym, jak

uosobionym  — ponad p rzepaścią  w ieków  
— »kołkiem wstecz.

„ZWROT" POD KROPIDŁO
G dy się znajdz ie  jakąś tra fn ą  myśl w 

„Zwrocie", to  trzeba dodać, że na  łam ach 
tego tygodnika jest ona zazwyczaj 
isk ierką  u topioną w mroku.

Is to tn ie , w  ca łe j atm osferze „Zw rotu '' 
paniuje jakaś zgęszczona ciemność. I go
rzej, n iż ciemność: p an u je  w nim  zaduch 
um ysłowy, jakby w yziew sta re j, zleżałej 
przeszłości, z a tru te j w łasnym  jadem  i 
Stłoczonej w  ciasnym , ślepym  zaułku. A 
ponad w szystkim  — bałw ochw alcza cześć 
d la  episkopatu  w jego najw steczniej- 
szych, m agnacko - feudalnych form ach i 
okazach; cześć tym bardziej swoista, że 
p łynąca  z  doraźnych rachub po litycz
nych. A by rachuby  te  odsłonić, w y sta r
cza stw ierdzić, że n a  czołow ego szerm ie
rza  swobód1 politycznych w Polsce w y
stylizow ano tam .., b iskupa Sapiehę!

Jalk w idać id ea ły  polityczne, o k tóre 
walczy „Zwrot", są  obficie zroszone w o
dą  święconą z  k to p id ła  ks. K aczyńskie
go, dy rek to ra  K.A.P.
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DEMOKRACJA A CHRZEŚCIJAŃSTWO
W  arty k u le  swym Znicz dem okracji 

(p. poprzedni nir. EPO K I) Rizymoiwski 
podkreślił głęboki ¡związek, łączący  de
m okrację z chrześcijaństw em , k tó re  po 
raz p ierw szy «jednoczyło i zrów nało 
Wszystkich ludlzi w pojęciu pow szechne
go synostw a wolbec swego Boga. Ono to 
bowiem, oblicze Boże ukazując nam w 
twacizy bliźniego, w szystkich ludzi — w 
zasadzie m oralnej — uczyniło braćmi.

Tę sam ą tezę odnajdujem y w „Z ielo
nym Sztandarze", naczelnym organie 
S tronnictw a ludowego, k tóry  stw ierdza, 
że zagadnienie: dy k ta tu ra  czy dem okra
cja,, to —  n ie  ty lko  p raw a polityki, ale 
i spraw a k u ltu ry  m oralnej. „Możnaby 
wyliczać —  czytam y w  tym  organie — 
przyk łady  i dow ody na to, że dem okra
cja, głosząca ideę poszanow ania cz ło 
w ieka i równości w szystkich wobec p ra 
wa, jest najb liższą id e i chrześcijańskiej, 
przyznającej każdem u człowiekowi oby
w atelstw o i rów ność iz innym i w obliczu 
Boga“,

Uwydaitnienie ziwiązfcu idei chrześci
jańskiej z  ideą  dem okratyczną jest n ie 
zmiernie w ażne ze w zględu na  to że d a 
je nam  niezaw odny w czasach dzis iej
szych instrum ent o rientacyjny: kto,
choćby najgłośniej rek lam ując swój 
chrystianizim, jednocześnie ta ranem  bije 
w dem okrację, te n  napew no jest nie 
chrześcijaninem , tyllko w ilkiem w skórze 
chrześcijańskiej.

Oitóż, is tn ie je  w  P o lsce obóz, w którym  
willków takich  jest szczególniej dużo. A- 
by n ie  było  w ątpliw ości, co to  za  obóz, 
organ Ludowców w skazuje  go palcem: 
jest-to  ten  obóz, który

przywłaszcza sobie tytuł jedynego 
obrońcy chrześcijaństwa i katolicy
zmu; który tak w iele potraii pisać 
o ścisłym  związku kultury polskiej 
z katolicyzmem; który tak w iele fra- 
zesów  ma na ustach o ideałach na
rodowych, który jednak największą 
ilość śliny i brudu pluje w stron«? 
demokracji. Najpierw zachłystyw ał 
się od pochwał dla faszyzmu w ło
skiego, w  ostatnich latach stał się 
chwalcą i bezkrytycznym naśladow
cą wzorów hitlerowskich. Obóz 
ten — to t. zw. obóz narodowy, 
to —  endecja.

In teligencja  m iejska zna tę dwulicową 
postaw ę endecji oddaw na. Dobrze, że 
dzięki „Zielonemu Sztandarow i", po 
znają d o sądzą  ją należycie i chłopi.

CZY MOŻNA WYRAŹNIEJ?
Jak o  środowisko bezładu i zasto ju , 

endecja nie jest, sam a przez się, niebez
pieczna d la  nikogo. N iebezpieczeństw em  
i to  groźnym, s ta je  się dopiero w skutek 
lego, że zaczerpnąć z  n iej może ideo lo 
gię każd a  siła , poszukująca uzasadnie
nia d la  tyranii.

Ongi czerpały z niej to  uzasadnienie 
tządy  zaborcze. Dziś czerp ią  z  niej swą 
ideologię p rądy  faszystow skie. Niegdyś 
w spierało się na  niej to, co u jarzm iało  
wolność narodu. Obecnie żywli się jej p o 
siłkam i to , co chce wolność narodu  pod
kopać.

Posłuchajm y, co p isał niedaw no głów 
ny oirgan endecji „W arszaw ski Dziennik 
N arodow y" o d yk ta tu rze  i dem okracji:

Zamiast mówić o państwach total
nych, dyktaturach, demokracji i t. d., 
właściwiej jest mówić o państwach 
narodowych i o państwach, rządzo
nych przez masonerię. Państwa to
talne i dyktatorskie to są w Europie 
dzisiejszej państwa narodowe; t. zw. 
w ielkie damokracje to są państwa 
rządzone w myśl religii masońskiej 
i przychylne Żydom.

Czy można w sposób w yraźniejszy 
podpisać się pod dek larac ją  hitleryzm u, 
a więc poci po lityką  w alki z chłopstwem  
i całym  św iatem  p racy ?  A jednocześnie, 
reklam ując pielgrzym ki do Częstochowy, 
czy i można jaw niej czcić an tychrysta , 
zaklętego w neo-pogańskiej doktrynie 
rasizm u?

„CZAS" NA LANGERA!...

R zadko zigadizamy się z „Czasem", rz e 
cznikiem  konserw atystów . Tym chętniej 
bierzem y za  pióro, aby przyznać mu s łu 
szność w tenczas, gdy ją ma.

A ma bezsporną słuszność, d a jąc  c ię
tą  odpraw ę p. A ntoniem u Langerowi, 
k tóry  odikąd strac ił m andat „zaw odowe
go" posła  do  sejm u, s ta ł 6ię wiecznym 
kandydatem  do posad; w skutek tego k o 
rzysta z każdej okazji, aby fałszyw e 
praw ić pochlebstw a tym, k tó rzy  posady 
rozdają.

W ie on, jak dalece w chwili obecnej 
prem iow ana jest na giełdzie politycznej 
każda  opinia, rzucana na rzecz t. zw. 
lednoczenia narodu , propagow anego nie 
jako środek do rea lizac ji pewnego celu, 
lecz — po  endecku — jako ceł sam w 
sobie. Pan  Langer, słysząc, że inni na 
szerzeniu tego  hasła  rob ią  k a rie rę  i jeż
dżą już w łasnym i sam ochodami, spróbo
wał pokazać, że i on n ie  jest gorszy, i 
w ystąpił w  „K urierze Porannym " ze 
sw oistym  poglądem  na stosunki, p an u ją 
ce w śród m łodzieży akadem ickiej. Że na 
teren ie  wyższych uczelni n ie w szystko jest 
w porządku, tem u p. Langer nie p rze 
czy. A le przyczyny z ła  nie szuka tam, 
gdzie ona  is to tn ie  leży. P rzyczynę zła 
widzi on w tym , że „idea zw artej jedno
ści nie zapuściła  jeszcze dosta teczn ie  ko 
rzeni w duszy narodu  polskiego".

— Obawiamy się — odpow iada na  to 
Czas — że idiąc śladem  rozum ow ania o. 
Langera, musielibyśm y długo czekać na 
przyw rócenie norm alnych stosunków  w

wyższych uczelniach. W  dalszym  zaś 
ciągu tenże  dziennik  stanowczym i słowy 
dem askuje nicość abstrakcyjnej frazeo
logii, k tó rą  zresz tą  nie on wymyślił, a 
k tó rą  osłania się dzisiaj każdy  faszysta: 

Idea zwartej jedności sama przez 
się nic nie znaczy. Jest frazesem po
zbawionym konkretnej treści. Dąże
nie do jedności w  imię samej jednoś
ci jest hasłem bez sensu. D ążenie do 
jedności w imię konkretnych dążeń 
politycznych jest celow e, acz niem o
żliwe w  sensie integralnym. N ieste
ty, pan Langer tego nie rozumie
i traktuje jedność jako cel sam w 
sobie.

Tę pogoń za abstrakcy jną  jednością, 
w której w szystk ie barw y przekonań z a 
tarłyby  się i uitonęły w  powszechnej sza-
rzyźnie Czas uważa za zjaw isko zn a 
m ienne d la  ludzi ibez charakt|eru; dla
ludzi, k tó rzy  przechodzili, jak p. Langer, 
m etam orfozy po lityczne i k tó rym  jest 
wygodniej, by  życie polityczno-społecz
ne i  zw iązane iz nim  najw ażniejsze zaga
dnienia zaw isły w próżni.

KAZANIE ŚWIĘTOSZKA

Po rozw iązaniu prizeiz w ładze zarządu  
Związku N auczycielstw a Polskiego ks. 
Kaczyński, dy rek to r K atolickiej A jencji 
Prasow ej (K.A.P.) ogłosił, im ieniem ep i
skopatu, kom unikat, k tó rego  treść  jest 
tak  znam ienna, że zasługu je  na upam ięt
nienie w  jalk najszerszych  ko łach  św iata 
pracy, jako dokum ent ak tualnej po lity 
ki kościo ła  rzym skiego w  Polsce.

Oto tekst kom unikatu:
„Odsunięty od władzy i możności dy

sponowania funduszami ZNP zarząd te | 
instytucji zapowiada zaskarżenie rozpo
rządzenia władzy administracyjnej i szu
ka oparcia w lew icow ych związkach za
wodowych w  imię wolności koalicji i ru
chu zawodowego... W ątpić jednak można, 
czy będzie to skuteczne. Społeczeństw o  
katolickie, obserwując z niepokojem  
działalność zarządu ZNP, zmierzającą do 
radykalizacji nauczycielstw a polskiego 
i do usunięcia ze szkoły zasad wychowa
nia religijnego, domagało się od dawna 
uporządkowania tych niezdrowych sto 
sunków w głębokim przekonaniu, że 
ogół nauczycielstwa nie podziela dążeń 
p. Kolanki i jego sztabu, zapatrzonych 
we wzory zmasonizowanego nauczyciel
stwa w e Francji. Kierownicy zarządu 
Związku mieli jednak swoje środki i spo
soby utrzymywania mandatów członków  
zarządu mimo protestów  masy nauczy
cielstw a. W reszcie przebrała się miar
ka. N ie jesteśmy zwolennikami rządów  
komisarskich w  instytucjach społecznych  
i spodziewam y się, że p. Musiał po upo
rządkowaniu spraw ZNP nie omieszka 
jak najszybciej doprowadzić do wyborów
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nowego zarządu, odpowiadającego woli 
członków Związku i jego celom w łaści
wym, i że  nie dopuści, by działalność 
ZNP przybrała znowu charakter poli
tyczny. Chcemy również w ierzyć, że p. 
kurator Musioł mówiąc: „Zadaniem
szkoły jest w ychowanie dzieci zgodnie 
z duchem moralnym i ideowym całego  
narodu" — miał na myśli wychowanie 
religijne, wymagane przez społeczeństw o  
katolickie i nakazane przez prawodaw
stwo Rzpltej."

To namaszczone kazanie świętoszka 
niie wymaga chyba kom entarzy!...

„W STYD, PANIE REKTORZE!
O sław ione dziś „zarządzenia ławkowe" 

w praw dzie pow itane zostały  tryum falnym  
śpiew em  przez w iększość organów  w oju
jącej reakcji, ale z drugiej strony  spo t
kały  się także  z  odruchem  oburzenia i 
pogardy całego św iatłego ogółu po lsk ie
go. Ogół ten odczuł w prow adzenie „gbet- 
ta"  d o  przybytków  naulki jako policzek, 
wymierzony k u ltu rze  po lskiej i jaiko 
przejm ow anie tych haniebnych wzorów 
obcych, z k tórym i n igdy się nie godziła

i n igdy się n ie pogodzi cała wolnościowa 
i dem okratyczna Polska.

Zewnętrznym w yrazem  tego właśnie 
stanow iska są  -już listy  o tw arte, sk iero
wane do rek tora Politechniki W arszaw 
skiej, k tó ry  pierwszy W|prowadził do tej 
uczelni owe zarządzenia. Znany i zawsze 
w ierny ideom spraw iedliw ości pisarz, 
W acław  Rogowiicz, w liście swoim, m ię
dzy innymi, ośw iadcza:

„Pmzez stw orzenie „ghetta" w polskiej 
szkole akadem ickiej pierwszy p rzy łoży
łeś rękę do wzbudzenia w śród k u ltu ra l
nych narodów  Zachodu krzyw dzącego 
Polskę podejrzenia, że p rzes ta ła  ona już 
do n ich należeć.

T w oja m ałoduszność w pojmowaniu 
chowiązików, jakie p iastow ana przez  C ie
bie godność w kłada  na ¡przedstawiciela 
nauki, zm usza mnie, Twego ciotecznego 
brata, d o  tego, by od tąd  przestać Cię 
uważać za swego krewnego, a, jako  P o 
laka, europejczyka i niezależnego p isa 
rza, d o  p rzesłan ia  Panu, Panie R ektorze, 
wyrazów mego szczerego i głębokiego 
oburzenia".

W ielce zaś zasłużony i pełen poświę
cenia ideow ego obrońca polityczny, adw.

W acław  Szum ański, przypom niaw szy te 
muż ¡rektorowi pew ne w spólne przeżycia 
historyczne, tym i słowam i swój list k o ń 
czy:

„I oto „zarządzenie ławkowe", k tóre 
niew ątpliw ie „zdobędzie Panu sm utną 
sławę w W olnej Polsce".

O dstąpił Pan  z  taką  łatw ością od 
sz tandaru  dem okracji, — d a ł się Pan 
porw ać sztandarom  „korporacji akadem i
ckich", — k tó re  przecież w porów naniu 
z w ielkim  sztandarem  dem okracji są b i
bułkowymi chorągiewkam i, k tórym i — 
bez budzenia uśm iechu po litow ania ba
wić się mogą z powodzeniem bezzębne 
niemoiwilęita.

Mam ¡prawo m oralne w ytknięcia Panu 
zd rady  sz tandaru  dem okracji, gdyż pod 
tym sztandarem  walczę niezm iennie od 
lat 36, — od ław  uniw ersyteckich, k tó re  
Pan  obecnie postanow ił p rzese lekcjono
wać, a  przez to  „przyłożył Pan rękę  do 
w zbudzenia w śród ku ltu ra lnych  narodów  
Zachodu krzyw dzącego Polskę pode jrze
nia, że przesta ła  ona już d o  nich na le 
żeć" — jak to  słusznie zaznacza w sw o
im iliście kol. Rogowicz.

W styd, Panie Rektorze, b. dem okrato".

W incenty  Rzymowski

Dożynki Warszawskie 1937 r.}
ŚWITALSKI

B Y Ł Y  P R E M IE R, M IN IST E R , B Y Ł Y  W O JE W O D A : 
D A W N Y C H  R Z Ą D Ó W  M A JO W Y C H  T A N IE C  I  U RO D A. 
D ZIS A N T Y K W A R IU S Z  S P Ł O W IA Ł Y C H  TY TU ŁÓ W :  
Z O S T A Ł Y  MU  — R A K IE T A , D W IE  NO G I I  TU ŁÓ W .

M1R1AM
N IE K T Ó R Z Y  C ZC ZĄ  W  N IM  M A G A  

A LB O  D RU ID A  

IN N I M Ó W IĄ : TO  — K A M IE Ń  N A  G RO B IE  N O R W ID A ! 
JE SZ C Z E  IN N I W O Ł A JĄ : B L A G A !  

A  JE SZ C Z E  IN N I: P O ZA ! 
A  J A  P O W IA D A M : POCO T Y L E  K R Z Y K U ?
PO P A TRZC IE : W S Z A K  TO TY LK O  SK L E R O ZA  

N A  ŚW IE C ZN IK U .

KS. CHOROM A ŃSKl
CO N IE D ZIELĘ  

W  K A P L IC Y  O LC H O W IC ZÓ W  K A Z A N IE  W Y G Ł A S Z A . 
M Ó W IĄ  P R Z Y JA C IE L E , 

ZE W  T E N  SPO SÓ B S A M  W  SO B IE  N A W R A C A  JU D A S Z A .

*) Poprzednie serie  „Dożynków" w n-rach 17, 18, 19.

LECHOŃ
B YŁ C ZA S, ZE O G NIEM  W Y B U C H A Ł  I  D YM EM  
K A R M A Z Y N E M  B IŁ  POD N IE B IO S S Z R A N K I.  
DZIS O GIEŃ ST R A C IŁ , LECZ Z Y S K A Ł  E ST Y M Ę  

I  — F R A N K I. 

W IĘC  R Z A D K O  T Y L K O  I O P Ó ŹN EJ PORZE, 
G DY W IN O  CED ZI ZE  SZ K L A N K I, 

S K A R Ż Y  SIĘ , P A T R Z Ą C  W  Ś W IA T Ł A  N A  SE K W A N IE :  
„ZEM S IA D Ł  N A  D U C H A W Ł A SN E G O  U GORZE, 

SM U TN O  M I, BOŻE! 

CHOC M I T A K  M O JĄ  T Y  ZŁO C ISZ  OBROŻĘ, 
CHO CIAŻ M I M O JE  ZŁO C ISZ  P RÓ ŻN O W A N IE .

SM U TN O  M l, P A N IE  
A M B A SA D O R Z E !

KSAWERY PRUSZYŃRKI
U Ż Y W A  SŁÓ W  S K R Z Y D L A T Y C H  
N IE  SZC ZĘ D ZI B A R W  ZŁO W R O G IC H : 
P ISZE  Z A W S Z E  O D O LI U BOGICH  
I Z A W S Z E  N A  P O ŻYTE K  B O G A TYC H .
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TADEUSZ BREZA
C ISZ A , W Ł A D A J Ą C A  PIÓREM ...
M YŚL, S N U JĄ C A  A R A B E SK I...
SAM O TN O ŚĆ , T Ę S K N IĄ C A  Z A  CHÓREM...
N IE W IA D O M O : C ZŁO W IE K  C ZY M IG D A Ł N IE B IE SK I?

ANTONI SŁONIMSKI
NIECH IN N I BĘD Ą K O W A D Ł E M  LU B M ŁO TEM ,
J A  W O LĘ H A R C E  N A D  B ZD U R Ą.
N IECH  IN N YC H  T R A W IĄ  R O ZP A C Z E  LU B SZ A Ł Y ,
NIECH  W A L C Z Ą  A LB O  NIECH  LE G N Ą  POKO TEM :

N IE  D L A  M N IE  T A K IE  K A W A Ł Y !
J A  Z A W S Z E  Z O P R E SJI U JD Ę  D ZIU R Ą , D ZIU R Ą  
I W ZLEC Ę  — J A K  B A L O N IK  — G Ó RĄ. G Ó RĄ, G Ó RĄ!

K. WIERZYŃSKI
N IEG D YŚ MU W  G Ł O W IE  K W IT Ł Y  F IJO Ł K I,
SZ U M IA Ł Y  W IO SN A  I  W INO ,
W  O CZAC H  IG R A Ł Y  A N IO Ł K I 
B A R W N E  J A K  M O TYLE.
ROK C A Ł Y  JE D N Ą  U P Ł Y W A Ł  G O D ZIN Ą...
M IA Ł  COS Z F IJO Ł K A , A N IO Ł K A , M O TY LK A :

ACH , G DZIEŻ S Ą  TE  C H W ILE ?
DZIŚ CHŁOP M A  W IO SE N  JU Z C ZTER D ZIE ŚC I K IL K A . 
W IĘC  K A Ż D Y  P Y T A  I  C IE K A W IE  W O ŁA :
A  CÓŻ W YR O SŁO  N A M  Z TEGO F IJO Ł A ?

KS. KACZYŃSKI
ZA  CNÓT U P R A W Ę  I D U C H A K IE RU N EK  
Z A S K A R B IŁ  SO BIE  K S IĄ D Z  D Y R E K T O R  K A P U  
Ł A SK Ę  U BO G A, U LU D ZI —  SZA C U N E K .
TU N A  T Y M  SW IE C IE  C ZE K A  GO PAPU ,
VA T A M T Y M  — O P IER U N E K . (c. d. n.)

Dzieje dawne a jednak wciqż nowe...
( Dokończenie )

III.
Z początkiem lata 1778 r. rozpoczęto drukować 

,.Zbiór praw" w słynnej warszawskiej „oficynie" 
Grolla. Praca odbywała się w największej tajemnicy. 
Wyznaczony przez króla specjalny odbiorca podej
mować miał kolejno wychodzące z pod prasy arku
sze. Dziwną może się wydawać ta ostrożność głowy 
państwa we własnej stolicy i w stosunku do pracy 
nad reformą prawa krajowego, dziwna ta niemal kon
spiracja działań, interes rzeczy publicznej mających 
na celu. Była ona jednak — jak się okazało — tyleż 
potrzebna co i nieskuteczna. Ktoś, czujny i wpływo
wy, zibyt bacznie śledził losy reformatorskiego 
przedsięwzięcia. Tym „kimś" był nuncjusz papieski 
w Warszawie, Archetti. Odbitki drukujących się ar
kuszy „Zbioru" odirazu znalazły się w jego rękach. 
Przełożone na język włoski teksty artykułów i para
grafów, dotyczących duchowieństwa i kościoła, prze
raziły watykańskiego ministra, gdy znalazł w nich — 
jak sam odraz u zaraportował do Rzymu — „posta
nowienia nieprawne i przeciwne prawom Soborów 
i Kościoła, uwłaczające powadze Stolicy apostolskiej 
i jurysdykcji nuncjatury, wynikające z nich dla du
chowieństwa szkody i naruszenie kościelnej immuni- 
tas"...

To wystarczyło. Przed nuncjuszem stanęło zbo
żne zadanie: w imię watykańskiej „racji stanu" nie 
dopuścić za wszelką cenę do realizacji nowego ko
deksu.

Pierwszym w tym kierunku zabiegiem była pró
ba wpłynięcia na Zamoyskiego, aby usunął że „Zbio
ru" wszystkie dotyczące spraw kościelnych ustępy. 
Exkanclerz jednak udzielił odpowiedzi wymijającej, 
która wcale nie uspokoiła nuncjusza, przeciwnie, ra
czej wzmogła jeszcze jego obawy. Z kolei zwrócił 
się Archetti z interwencją do króla. Lecz i z tej stro
ny również nie zdołał uzyskać poparcia. Stanisław 
August, gorący, choć dyskretny protektor pracy Za
mojskiego, zasłaniał się uchwałą sejmu i „wolą naro
du", która jedynie władna jest decydować o lobach 
projektu. Oświadczył, iż obowiązkiem jego, jako gło

wy państwa, jest „nie przeszkadzać, aby Rzeczypo
spolita sama rozważyła to, co- mogłoby być dla niej 
pożytecznem lub szkodliwem w konstytucji cywilnej 
i politycznej". Najzręczniejszym argumentem kró
lewskim było stwierdzenie, iż zmiany, jakie w sto
sunkach kościelnych wprowadzał kodeks Zam ojskie
go, skrom niejsze były znacznie i bardziej umiarko
wane od tych, które — za cichą lub wyraźną zgodą 
W atykanu  — zaprowadzone już zostały w innych ka
tolickich krajach! ,,W szystko  to — brzmiały dosłow
nie wywody króla — co się dzieje we Francji, H isz
panii, w państwach austriackich, w samych W łoszech  
tuż pod okiem Rzym u, w W enecji, Turynie, Toskanii, 
Neapolu, dlaczegóż miałoby być wzbronione jedynie  
w Polsce?".

Argument był głęboko słuszny i oparty na pro
stym poczuciu nietyle może prestiżu państwowego, 
ile zwykłej sprawiedliwości; nie uwzględniał atoli je
dnej rzeczy: tego, że Watykan zwykł — mówiąc 
słowami Goszczyńskiego — „poniżać się tylko przed 
mocniejszym", wobec słabego natomiast zawsze sto
sował twardą, despotyczną rękę. Słabość państwowa 
Rzeczypospolitej, płynąca ze słabości jej struktury 
wewnętrzno - ustrojowej i socjalnej, była dla intere
sów kościoła w Polsce najpewniejszą rękojmią ubez
pieczającą. Losy kodeksu Zamojskiego okazały to aż 
nadto dowodnie.

Po audiencji na zamku doszedł Archetti do 
przekonania, że trudno mu będzie w samym obozie 
„reformy" uzyskać jakieś poważniejsze ustępstwa w 
najżywiej obchodzących go punktach kodeksu.

Równocześnie instrukcje, jakie w tej sprawie 
otrzymał z Rzymu, brzmiały bardzo kategorycznie. 
Watykan odrazu postawił sprawę zasadniczo: nie 
wdawać się w żadne pakty czy kompromisy w spra
wie „wrogich" ustaw, lecz dążyć wszystkimi sposo
bami do ich zupełnego obalenia. Dla skutecznej akcji 
w tym kierunku należało więc rozglądnąć się za so
jusznikami. Ówczesna rzeczywistość polska sama do
starczyła ich nuncjuszowi.

Czynnikiem, który przede wszystkim należało 
brać pod uwagę, była przeważna większość społe
czeństwa szlacheckiego. W nowym kodeksie, obok
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postanowień wzmacniających władzę królewską, 
znajdyw ały się również ustępy, łagodzące cokolwiek 
położenie chłopów  i wogóle stanów nieszlacheckich. 
Jedne i drugie m usiały spotkać się z oporem każde
go sejmu. A toli opór ten, w razie gdyby pro jek t ko
deksu wszedł pod obrady sejmowe, sam przez się nie 
przesądzał jeszcze losu tych ustępów „Zbioru", któ
re dotyczyły spraw  kościelnych, zwłaszcza, że dąż
ność szlachty do ograniczania nadm iernych przyw i
lejów duchowieństwa zawsze była w Rzeczypospoli
tej dość żywa i popularna. W  tym stanie rzeczy oba
lenie całości dzieła Zamojskiego bez wprowadzania 
go na  zawsze niepewne i nieobliczalne w szczegółach 
flukta dyskusji sejmowej uznał nuncjusz za n a jb a r
dziej pożądane — ze swego stanowiska — rozw iąza
nie spraw y.

I na tej właśnie drodze interes watykańskiej 
„racji stanu" spotkał się i sprzym ierzył z interesami 
drugiego, obok szlachty, czynnika anarchii w Polsce: 
z interesami państw  zaborczych. Dwie dyplomacje, 
w poczuciu łatwo wzbudzonej solidarności, podały 
sobie dłonie. W sierpniu 1778 r. poufną wizytę sk ła 
da A rchettiem u „najwpływowszy człowiek w R ze
czypospolitej" am basador rosyjski Stackelberg i de
klaruje nuncjuszowi swoje w spółdziałanie w dąże
niu do obalenia „Zbioru praw". A nieco wcześniej 
sam A rchetti w tymże duchu „uzgodnił się" z w ar
szawskim posłem dworu wiedeńskiego von Rewitz- 
ky'm...

Przebieg tej typowej „obco-agenturowej" akcji 
w najkrótszym  zarysie był następujący:

W  okresie sejmików wyborczych przed sejmem 
1778 r. podjął nuncjusz, głównie za pośrednictwem 
mnichów, usilną agitację wśród szlachty wszystkich 
województw, zm ierzającą do wyboru większości ta 
kich posłów, k tórzyby zapewnili gw ałtow ną przeciw 
nowemu kodeksowi opozycję. „Mieliśmy — wspomi
na W ybicki w swym pam iętniku — od bardzo słusz
nego kapłana zapewnienie, iż nuncjusz potajemnie 
niektórym zagorzałym mnichom nakazywał, aby 
przez swoje kanały  wcześnie um ysły przeciw temu 
praw  zbiorowi jaiko kacerstwem  zarażonem u podbu
rzali". Atoli bieg wypadków przekreślił — narazie 
— obliczane przez nuncjusza skutki tej mniszej agi
tacji. Król, wiedząc co się święci, a  biorąc pod uw a
gę okoliczność, że sejm  1778 r. był „wolny", czyli że 
obradował pod niebezpieczeństwem zerwania przez 
„liberum veto", niespodzianie odroczył wniesienie ko 
deksu, pod pozorem, iż pro jek t talk doniosły winien 
być wprzód udostępniony ogółowi obywateli i podda
ny ich spokojnej, gruntownej rozwadze. W  rzeczywi
stości Stanisław  August w obawie o los reformy 
chciał po prostu  odsunąć jej ostateczne załatwienie 
do szczęśliwszej — jak mniemał — ¡konstelacji nastę
pnego sejmu, w r. 1780 zebrać się mającego. Miał to 
być sejm  „konfederacyjny", na którym  przy wywo
łaniu odpowiedniego nastro ju  wśród większości po 
słów prędzej można było liczyć na uzyskanie pożą
danych uchwał.

Rzecz jednak m iała potoczyć się inaczej. Roz
budzona przez agitację mniszą opozycja przeciw 
„Zbiorowi praw " nie przestaw ała działać „w tere 
nie", wśród szlachty. R ezultat sejmików wyborczych, 
odbytych przed sejmem 1780 r. w ypadł bodaj fa ta l
niej d la losów reformy, niż w r. 1778. Posłowie wie
lu województw otrzym ali ostre instrukcje, stanow
czo skierowane przeciw nowemu kodeksowi. Am ba
sador Stackelberg jawnie oświadczał, że nie dopuści

„Zbioru" pod obrady; podobną wolę objawiał nie
dwuznacznie dwór wiedeński, inspirowany z W aty
kanu. Widoki dla autorów kodeksu były tak nikłe, 
iż sam Zamojski uchylił się od obrony swego dzieła 
wobec sejmu, a  najdzielniejszy z jego współpracow
ników Wybidki, który w tym celu ubiegał się o man
dat, przepadł na sejmiku w Środzie.

2 października 1780 sejm został otwarty. Spra
wy nowego kodeksu nie było jednak na porządku se
sji. Król bowiem zorientowany, że i tym razem nie 
zdoła jej przeprowadzić, wolał rzecz znowu prze
milczeć, przeczekać. Atoli — zigoła niespodzianie — 
już w pełnym toku obrad wpłynął nagle wniosek tro
nowy o powołanie komisji dla rozpatrzenia i ewen
tualnego poprawienia projektu Zamojskiego. Ten, w 
pobudkach i intencjach dość niejasny krok króla 
uczyniony był, jak się zdaje, pod wielce chytrym na
tchnieniem ze strony Stackelberga, któremu taktyka 
przewlekania sprawy, stosowana przez Stanisława 
Augusta, nie była na rękę; dwór petersburski doma
gał się radykalnego i definitywnego zlikwidowania 
całej sprawy.

Dwa dni trwała dyskusja w izbie sejmowej nad 
wnioskiem królewskim. Nie padło w niej bodaj jedno 
pozytywne dla dzieła Zamojskiego słowo. Jedynie i 
wyłącznie spierano się o  formułę pogrzebania go raz 
na zawsze i nieodwołalnie. Wreszcie, na posiedzeniu 
w dniu 2 listopada sejm jednomyślnie, wśród wielkiej 
wrzawy, uchwalił rezolucję, która, kurtuazyjną wy
raziwszy wdzięczność Zamojskiemu „za podjęte pra
ce około ..Zbioru Praw", postanawiała, iż „skoro w 
takowym Zbiorze nie znajdujemy dogodzenia zamia
rom Naszym na Sejmie 1776 wyrażonym, tenże Zbiór 
Praw wyż wspomniony na zawsze uchylam y i na 
żadnym Sejm ie aby nie był w skrzeszony mieć chce
my".

IV.

Taki miał przebieg i tak się smutnie zakończył 
jeden z  najbardziej znamiennych epizodów upadku 
Rzeczypospolitej. Podkreślamy jeszcze raz: próba re
formy ustrojowej, cząstkowej zresztą i raczej umiar
kowanej, zdławiona została sprzymierzonym wysił
kiem trzech czynników: rodzimej szlacheckiej reak
cji, dworów zaborczych i dyplomacji rzymskiego ko
ścioła. Ten ostatni w osobie swego przedstawiciela 
nuncjusza Archettiego bezspornie odegrał rolę głów
nego grabarza „Zbioru praw sądowych“.*) Albowiem



Rok IV, Nr. 20 (99) E P O K A 9

— jak powiedział Goszczyński — „szczyt katolicyz
mu m a gabinet podobny innym gabinetom... W  żad
nym niebezpiecznym położeniu nie można na  niego 
rachować". W dniach upadku niepodległości „arcy- 
katolickiego" narodu dyplomacja kościoła nietylko 
nie była oparciem  i sojusznikiem jego wolności, ale
— wręcz przeciwnie — w izmowie z dworami ościen
nymi, a  w interesie swych niezmiernych przywilejów 
i m ajątków  zwalczała całą potęgą swego wpływu 
najsłabsze bodaj próby reform, próby postępu, pró
by odnowy i przebudowy społeczno - państwowej.

Jakże  to wszystko jeszcze dzisiaj żywe i p rze ra 
źliwie aktualne: dzisiaj, gdy —  w identycznych n ie
mal okolicznościach! — przeżywa swą tragedię rów 
nie „arcykatolicki" naród Basków...

VI.

A oto jeszcze jeden godny zaznaczenia szcze
gół przypomnianego w tym szkicu epizodu dziejo
wego:

Przesyłając do W atykanu odbitki „Zbioru praw" 
nuncjusz A rchetti dołączał swoje uwagi do poszcze-

*) S tw ierdza to  zupełnie w yraźnie ksiądz M ieczysław  
Tarnaw ski, au to r w ydanej w r. 1916 we Lw ow ie obszernej 
monografii p t. „K odeks Zam ojskiego na tle  stosunków  ko- 
ic ie lno  państw ow ych za czasów  S tan isław a A ugusta", pracy 
źródłow ej i stosunkow o obiektyw nej.

gólnych artykułów  i paragrafów. Przy artykule 
XXXI, zatytułowanym : „O chłopach", zamieścił n a 
stępującą notatkę:

„Arkusze kodeksu Zamojskiego, jakie tym razem 
przesyłam, o ile mogą bardzo obchodzić szlachtą, 
której władzą nad włościanami w art. X X X I znacznie 
ograniczono i ścieśniono, o tyle dla nas są obce i obo
jętne".

„Obce i obojętne"! Trudno byłoby w jednym 
zdaniu więcej objawić zbożnego cynizmu. Tam, gdzie 
chodziło o obronę własnego przyw ileju kastowego, 
własnych m ajątków i dochodów, o egzekwowanie na 
ubogiem społeczeństwie własnej świetności docze
snej — tam  żadna droga nie była zbyt podła i żaden 
sposób zbyt nikczemny, tam  cel uświęcał wszystkie 
zabiegi i środki. A le gdy szło o ciężki los uciskanego 
chłopstwa, o próbę ulżenia masom pańszczyźnianego 
ludu, tego ludu, którego sławiona pobożność służyła 
za fundam ent ziemskim splendorom kościoła — wów
czas dostojnik rzymski, wysoki przedstaw iciel „sto
licy Piotrow ej", gestem piłatowej neutralności umy
wając ręce tylko dwa słowa miał do powiedzenia: 
„Obce i obojętne"!

Dwa słowa, k tóre do dziś dnia wyznaczają p raw 
dziwy stosunek kościoła do gnębiącego ludy zła spo
łecznego.

Leon Kruczkowski.

R ó ż e  d l a  S a f o n y
Po Śpiącej załodze, po Balecie powojów, p rzy

chodzą K rystalizacje')  w szczerozłotym łańcuchu no
we złote ogniwo. Każdy tomik wierszy M arii Jasno- 
rzewskiej jest darem  świeżego, tkliwego piękna. To
mik ostatn i jest darem  wyjątkowo rzadkim, gdyż p ię
kno tego wnętrza duchowego, które w nim żyje, jak 
kolwiek zamknięte w sobie i niezbyt rozległe, n ie
zmącone jest żadnym elementem służb postronnych; 
jest samo dla siebie: kolorowe i czyste, nieskalane 
i pałające, jak tęcza.

Krystalizacje  narodziły się pod znakiem odwie
cznego kultu  do bóstw nieśm iertelnych — słońca 
i miłości: miłości, k tó ra  oddaje się słońcu i której 
natchnione wcielenie Jasnorzew ska znalazła w sta- 
rohelleńskej poetce — Safo. Głos Jasnorzewskiej 
płynie do nas tym razem — rzekłbyś — z pod nie
bios dawnej, boskiej Hellady, ponad otchłanią wie
ków łącząc światy i serca dalekie, a jednak tak b a r
dzo bliskie.

B udda głosił nauką sw oją bez nadziei,
E zechiel z  Jerem iaszem  ciskali gromami 
Na żądze ludzkie , hienom  podobne i w ilkom ,
W ie lk i Sokra tes m yślał, w ojow ał Psam m etych  
Z A ssyr ii lwem , o śmiercią zie jących gardzieli,
G dyś ty , blada i w  loków  ozdobna am etyst,
Śpiewała, ku P lejadom , o m iłości tylko...

Na pięćset la t przed naszą erą, nad zielonym 
Lesbosem, eolijską w yspą w północno-wschodnim  
kącie Archipelagu, „rozbiła się bania z  poezją": po
w stała  tam  pieśń nowa, nieznana przedtym , owa

*) Maria Jasnorzew ska  (P aw likow ska): „Kirystolisacje". 
Pod znakiem  poetów . S eria  nowa. W ydaw nictw o J. M ortko- 
wicaa. W arszaw a 1937.

pieśń liryczna, k tóra po dzień dzisiejszy jest najczul
szą, najosobistszą stromą ludzkiego serca. Stolica tej 
urodzajnej niegdyś wyspy, słynna W ielka Mitylena, 
będąca kolebką pieśniarza walki Alceusza, była tak 
że kolebką nieszczęśliwej pieśniarfci róż i miłości — 
Safony.

Ja k  śm iałaś pisać o różach,
G dy historia płonęła
Ja k  bór w  letn im  skw arze?

Ja k  śmiałaś?... J a k  śmiesz?... Oto narzutliwe 
pytanie, z którym  polityka i ekonomika życia zwraca 
się do poezji, czyniąc jej zarzut ze swobody lotu 
i bezinteresowności przeżyć: z tego, co jest właśnie 
jedyną jej isto tą i naturą. W każdym  określonym 
momencie poezja w ydaje się lekkomyślnym i roz
rzutnym zbytkiem, wykwitającym na marginesie rze
czy od niej ważniejszych. W ydaje się chimerą, ig ra
szką, bytem jednodniowym, kroplą rosy, wypijaną 
przez skwar letni o wschodzie trzeźwego dnia pracy, 
znoju i pożytku.

Czym-że były pieśni Safony wtenczas, gdy w 
swej ojczystej Mitylenie

Obca jasnym , gajow ym  i nadm orskim  bożkom

Zaopatrzona w  P lejady, wschodzące w niebiosach

upadała pod ciężarem  łez, przetopionych w 
słodko-gorzkie akordy? Czym-że te pieśni były wo
bec m ocarstwowej racji stanu Psam m etycha, wobec 
orężnych trofeów władców asyryjskich?

A dziś? Kędyż są mocarze Egiptu? Gdzież — 
lwy Asyrii?
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Dziś, w  bibliotekach, kustosz  
C ykl dziejów  odkurza,
A  za  oknem  — w iosennie powrotna,
Safo śpiewa słow ikiem  
Ja k  je j  serce każe.

Runęły trony władców; pustynie rozpostarły się 
tam, gdzie się piętrzyły mocarstwa: — pieśń uszła 
cało: I od fali zapomnienia uratowało się to tylko, co 
ona wzięła na swe skrzydła. Niekiedy są to wielkie, 
śpiżowe imiona, niekiedy błahe człowiecze znikomo- 
stki, uwiecznione tym, że spojrzała na nie — poezja.

Tak wyrwane z nicości, płynie przez wieki imię 
Faona, wplecione w strofy namiętnej Lesbijki. Fa- 
onem czyli „gwiazdą zaranną" nazwała Safo swego 
wybrańca, „gdy jej Eros serce przeszył na wskroś":

Pokochała niejakiego Faona,
Żeglarza urody przedniej,
K tóry, choć m łody,
Lecz n ienaw idził liryki,
W  szczególności sa fickiej ody.

„Es isł eine alte Geschichte“. . Ta starodawna 
historia, o której śpiewał Henryk Heine, jest napra
wdę bardzo stara i dawna, skoro snuła się już i krwa
wiła w pieśniach Lesbosu. „Ona" go pokochała, lecz 
„on‘‘ zakochał się w innej... Nie odgadnął, nie po
znał, nie ocenił jej duszy słowiczej: jakże, zresztą, 
miał ją ocenić, skoro każdy mierzy innych swoją 
miarą własną?

Safo śniada, Safo długooka,
Drobna i niepozorna ja k  zw yk le  słow iki!

Jakżeś ubogą była, siostro, przed  nim,
Ty, coś dem onów  usid la ła  ty lu !
Ja k  pokorną w  jego ramionach!
Ach, bo czym  byłby  słow ik bez swojego trylu,
S łow ik w  oczach głuchego?

Słuchajmy pilnie, nie lekceważmy łych słów ża
lu, bo to imieniem i losem Safony żali się Jasnorzew
ska a przez usta Jasnorzewskiej woła sama poezja 
w odwiecznym boju z głuchoniemą gliną bezczucia 
i bezmyślności:

C zym  jaśm iny, nardy,
I  fiio łk i
Pozbawionym  węchu lub beznosym ?
C zym  d la  śpiących u łuda księżycow ej nocy  
O plecionych zefirow ą szarfą?
Safo!
Natchniona!
Więc się i doczekałaś zasłużonej w zgardy  
N iejakiego  — Faona.

Gdy spełnienie marzenia jest niedostępne, gdy 
bólu uśmierzyć niepodobna, bo męką i bólem stało 
się samo istnienie, cóż pozostaje człowiekowi? Pozo
staje to jedyne i ostatnie lekarstwo, które leczy 
wszystko: śmierć. Więc lekarstwa tego poszuka i Sa
fo, rzucając się w morze z urwiska Leukady.

P oetka, sam obójczyni,
Loki rozw iaw szy fijo łko w e,
Nad wodą stoi!...
„Safo, co chcesz uczynić?"
— „Chcę m orze zarzucić na głowę.
B y n ik t nie w idzia ł łe z  moich...".

Los, dramat życia i czar pieśniarki helleńskiej 
urzekł tak głęboko poetkę polską, że myśl żywej 
splotła się ze wspomnieniem umarłej. Potęgą wiary 
poetyckiej wskrzesza ją i woła ku sobie, wespół z nią 
zwiedza ruiny przeszłości, idzie w głęboką noc mi

nionych stuleci, jakby w poszukiwaniu wspólnej, za
gubionej ojczyzny.

M yślę o tobie, Safo,
Tu, u w rót H ellady,
G dzie mnie noc gw iarzdom orska  
Z przeszłością jednoczy...
Zrywam  dla ciebie k ilka  róż,
G w iaździstych, bladych  —
..A  sło d szy  zapach róży  
G dy zerwana w nocy...".

Chwilami znika „długi wieków przedział"; zni
ka granica dwóch osobowości: Jasnorzewska czuje 
w sobie jakby dech czy duch „tamtej", czuje się sło
wikiem Mityleny.

G dy św iat Safonę odrzucał,
G dy je j dorobek palono,
B uchnęły  dym y  różane;
Ociężałą, chociaż szaloną  
Chmurą, p ły n ę ły  przez  czas.

W ciągnęłam  ją z w iatrem  w płuca:
P oezja nie poszła  w  las.

Wtenczas to, w tym spotkaniu czy stopieniu się 
dwóch dusz i dwóch krain ponad odmętem czasu, ro
dzą się wiersze tak lekkie i świetliste a  zarazem tak 
pełne zadumy, tak z głębi krwi gorącej wyjęte, tak 
dolą ludzką nabrzmiałe, jak prześliczne „Epitafium 
zakochanej", lub te dwie strofy, zdawałoby się dory
wcze, a przecież tak doskonałe w swym umiarze 
i harmonii:

Nad wodą ław ka, trawą porosła  
Ja k  zim na p ły ta  mogiły...
Tu, dw oje im ion, dw al zakochani 
W yry li w  podpis zaw iły.

T u ta j siedzieli, patrząc na siebie...
M oże nie ży ją  w te j chw ili?
A jeśli żyią , kochając innych,
To też tak, jakby  nie żyli.

Wtenczas też rodzą się i jej żarliwe, śródziem
nomorskie hymny ku słońcu; wtenczas wybucha jej 
bunt przeciw renegatom promienistego bóstwa, któ
re próżno woła: „Gdzież moje wizerunki? Gdzie moi 
czciciele?".

Św iecisz o Ra, nam grzesznym ,
Nie zw ażając na to,
Żeś uznany za  grzejn ik  —
Za w ie lk i radiator...

I na przekór tępocie,
Zw yciężając cynizm ,
Św iątynie, ku tą  w  złocie,
Sam ze św iata czynisz...

Zatrzymajmy się przez chwilę przy tej ostatniej 
przenośni, tak prostym a kapitalnym obrazem zamy
kającej ośmiowiersz. Świat ziemski, ukazany jako 
świątynia, kuta w słonecznym złocie, — czyż to 
nie akt wyzwólin, który człowieka podnosi z kolan 
zgiętych przed ołtarzem planetarnych bożków, wy
prowadza z katakumb mroku i twarz jego odwraca 
ku majestatowi owej prawdziwej świątyni, jaką jest 
kosmois ?

Ta religia słońca niewielu dzisiaj ma wyznaw
ców.

/  ty lk o  kw iat, s łonecznik, pozosta ł ci w ierny,
Złociście opisując try sk  protuberancyj,
1 ja, gdy ziębnąc w cieniu ka tedry  — kawerny,
W ielbię pam iątkę ku ltu  twojego:
M onstrancję.
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Słońce, zesztywniałe i zastygłe w kształt ko
ścielnego sprzętu, to — symbol porywu, zakrzepłego 
w obrzęd, symbol fantazji a więc kreacji duchowej, 
ugiętej do służby celom organizacyjnym, powszed
nim, wyrozumowanym i użytkowym: celom władzy 
wywieranej przez człowieka nad człowiekiem. Ale 
poeta przychodzi na świat po to, aby przywracać 
kształtom zastygłym lotność i swobodę, dumę i pręż
ność wlewać w pokornych i gnuśnych, entuzjazm od
mrażać z obrzędów, monstrancje z powrotem rozpa
lać — w słońca!

Takim poetą jest i duch Jasnorzewskiej.
Miliony serc struchlałych, w zewnętrznym po

grążonych czcicielstwie, korzą się w mrocznych ka
wernach przed martwym wizerunkiem bóstwa. Lecz, 
oto, na zimny przedmiot kultu pada wejrzenie poety, 
i pod czarem tego wejrzenia znika kształt martwy, 
zapała się gwiazda życia.

Ale życie dla Jasnorzewskiej to — nietylko 
świat ludzki; i nawet nietylko świat zwierzęcy i ro
ślinny. Życie dla niej to — wszystko, co wibruje w 
słońcu, co tętni rytmem wiekuistych odmian, co pły
nie rzeką czasu z przeszłości w przyszłość — ,,zni
kąd do nikąd". Nikt chyba z naszych współczesnych

poetów i artystów nie czuje tak dotykalnie 
skrytego pulsu wszechiistnienia, bijącego tajemnie w  
istotach i rzeczach pozornie najbardziej zamkniętych 
w sobie. Nikt tak, jak ona, nie roztapia się bez reszty 
w pąkach nenufaru, w kołach deszczu, snujących się 
na wodzie, w płaszczu róż, w spłoszonych chmurach 
nawałnicy, w milczeniu ruin:

M ury z oknem  w yrąbanym  w  niebie,
A  niżej, w  polu, brama,
Sama i d la  siebie.
Polnym  chyba służąca konikom

Pod trzonem  zam ku, człowieczego dzieła,
M urowanego ciała,
K tóre Przyroda zm asakrowała  
Ostro, skuliście, straszliw ie,
S to ją  w ędrow cy  
W m ilczącym  podziwie...
Oto mur, modre okno, oto baszta zwalona:
Tak piękne, ja k  natura. Bo to ju ż  Ona.

Czytając te słowa, jakimś czarodziejstwem spo
jone ze sobą w całość, która przestaje być słowem, 
a jest już duchem, jest krystalizacją ducha, mimo- 
woli powtarzamy za Autonką: — Tak piękne, jak 
Natura; jak Natura gdy odbija się w oczach Poezji.

J. Grot.

K a s z t e l a n  i K a n o n i k
K S IĄ Ż K A  W A C Ł A W A  B E R E N T A  O DW U JE ZIE R SK IC H

„O statniego z kasztelanów  pałacyk  i b u rd e l na  B ednar- 
«kiej sto i do dzisiaj, p o  kuźni P raw  C złow ieka w  Polsce śladu 
m urów  nie zo s ta ło ”. Isto tn ie, siły, k tó re  w epoce Sejmu cz te 
roletniego rep rezen to w ał z n a k o m i c i e  Jacelk Jez ie rsk i — „jaś
nie k asz te lan  łukow ski, poseł ziemi- nurskiej, głośmy mówca 
sejimowy, au tor „dzie ł“ licznych, dziedzic n a  Sarnow ie, Kierz- 
kiowię i Burtciu, a P an  na hrpanarze w arszaw skim " — nie u tra 
ciły do dn ia  dzisiejszego swej pozycji społecznej, nie 
w yrzekły  s.ię ,po stu  piędlziesięciu la tach  daw nych aspiracyj 
do  „przodow ania" w narodzie. Prizeoirwtnite, z pow odzeniem  
aspiracje te realizują...

Udziytniono natom iast w szystko, żeby z a ta rta  się w na.ro- 
dlzie pam ięć K uźnicy K ołłątajow skiej, p ierw szego w now o
czesnej Polsce ogniska śm iałej myśli dem okratycznej, z k tórej 
zrodził się ozyn Insu rekcji 1794 roku, prolog bohatersk ie j 
epopei w alk niepodległościow ych. I d latego p iękna  książka*) 
W acław a B eren ta , z k tó re j pochodzą przy toczone na w stępie 
słowa, jest dla nas k siążką o dwu Jeziersk ich , Ja c k u  i F ra n 
ciszku, k asz te lan ie  i kanoniku. Na tym  w łaśnie polega jej 
aktualność, jej zw iązek z  w spółczesną rzeczyw istością Polski, 
w k tó re j p rzecież — jak  w tedy  — żyją i  walczą! z sobą  dwa 
św iaty, upersoniifiikowane przez a rty stę  w historycznych p o 
staciach  konserw atyw nego obrońcy ładu  i... lupanaru  — oraz 
ubogiego, n ieznanego szerm ierza dem okracji.

M y dziś rówtoie dobrze, jak  luidzie tam tej epoki, zrozu
miem y zapalczyw e słow a, rzucone p rzez  radykalnego k an o n i
ka w całym  szeregu pism ulotnych, broszur, pamifletów i „po
wieści". „ Je s t to w łaściw ością m ożnych i hardych  Panów  — 
pisze Jez ie rsk i — iż, aby  u trzym ać w  ręk u  swoim 
przyw łaszczony urząd, albo też  aby p rzeszkadzać praw em u 
rządow i sw oją p rzew ag ą  że oni zaw sze dob ie ra ją  na urzędy 
osólb podłych, nikczem nych dusz i skażonych obyazajów, kltó- 
rychby  podług dobrej spraw iedliw ości w ygnać z k raju  n a le 
żało". A jak bardzo  przem ów i do dzisiejszego czyteln ika ta-

*) W acław  B erent: D iogenes w kontu* zu — W arszaw a, 
G ebe thner i Wolff.

k ie zdan ie : „z tego  to w ym ysłu złośliwej po lityki w idzieć lu- 
dizti p rzew rotnych, gw ałtow nych mam otrawiników , szulerów, 
pijaków , okry tych  ¡protekcją... aby na ich w ystępkach  u trzy 
m yw ała się przem oc p rzec iw  słuszności, tak i zw iązek nosi po 
w łokę dobra publicznego miłości obyw atelstw a... i to  jest, co 
się r . a, żyw a h ipokryzją patrio tyzm u". Bo (przecież „ ten  wyraz 
patrio tyzm  tak  poszedł na w ielorakie rozum ienie te raz  w P o l
sce, jak tłum aczenie  Biblii m iędzy kato likam i i  niekatolikam i". 
P rzy  rozpanoszeniu się m ożnow ładztw a w arstw a  drobnoszla- 
checka sp ad a ła  poprostu  d o  położenia chłopów . „W  czasie żni
wa—opow iada Kuitasiński herbu  Dębo róg— chodziła m oja m atka 
z memi siostram i o pó łto ry  mili na  daleką  w ieś żąć  u JP . 
Vice® G eren ta  p rzez  pięć dni,, aby by ł za  to pa tro n em  w G ro 
dzie sp raw  mego ojca w p ieniactw ie z sąsiadam i". Bywało 
i gorizej: „mójj ojciec wiziął siedi i szed ł n a  polow anie w ilków  
do kniei JP . Sędziego Ziemskiego, gdzie z drugim i sąsiadam i 
podrzyźniając ogarom  głosem, p ęd z ił obław ą wilki do  nastra - 
wtjonej obierży". Był on szlachcicem  (herbu Dęboróg!) — 
„x po trzeby  zaś był chłopem,, rob iąc  vices, geren.sziczyznę, 
k tó ra  by ła  n a  k sz ta łt  pańszcizyzny, a ile  polow ał ,na w ilki d la  
Sędziego zabaw y, w yręczał pow inność ogara". Nic dziwnego, 
że z tak ie j pozycji klasow ej, gdzie osław iona rów ność szla
checka okazyw ała  się fikqją nie tylko w obec m agnata, a!e 
i w  stosunku do ziem ianina (jakim był p rzecież  Sędzia Ziem 
ski), łatw iej by ło  dostrzec  krzyw dę ch łopską i zrozum ieć ohy
dę  stosunków  feodalnych. „Z aczęła się w ojna w postępow a
niu w ojsk łupiestw em , zaborem  i pustoszeniem , a nim się 
ziem ia zrosiła  k rw ią w alczących, p ierw ej skropiona została  
łzam i ubogiego, p racow itego  i niew innego pospólstw a. Tak: 
jest los okropnej doli rolników "... „nie w eźm ie w zrostu  poży
teczna roślina... pók i do rosy  dającej posiłek  nie przym iesza 
p o tu  z czoła swojego w ieśniak, i znow u ¡nie okryje wawfflzy- 
nem  czoła w spaniałego zw ycięzcy dopók i nie w yciśnie łez 
z ludu w iejskiego pierwejji, nim  p rzy stąp i rozilewać k re w  m or
derstw em  wojny". „Szlachta b ierze n a  siebie najuciążliwszą 
pow inność okrucieństw a, od przesądów  nazw anego dzielnością 
i m ęstw em ", v
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G łęboko hum anitarny, dem okratyczny  dudh w ieku p o 
dyk tu je  Jez iersk iem u słowa, w  k tó rych  obalone  zostają same 
fundam enty opartego  na przyw ileju  spo łeczeństw a sz lache
ckiego: „Tern p ro s ty  człow iek, k tó ry  na.jpierwszy sposób zna
lazł solenia iledizdi, choć by ł w zgardzony ze sw ego sposobu 
ćycia przez rozum ienie przesądu, p rzecież on się s ta ł dob ro 
dziejem  narodu , sprow adził m iliony zarobku  sw em u krajow i 
i w ięcej dokazał, jak  w szystkie urojonej zacności zaszczy ty '. 
Nie zapominajm y, że p isa ł to szlachcic herbow y, k tórem u w y
b itne zdolności i rozleg łe  w ykształcen ie  o tw iera ły  przecież 
drogę do św ietnej ka rie ry  —■ gdyby tylko zechciał talenity sw e 
sprzedać  w arstw ie, rep rezen tow anej p rzez  drugiego J e z ie r 
skiego, kasz te lan a  łukow skiego i pana  na lupanarze w arszaw 
skim. A le kanon ik  n ie  chcia ł ko rzystać  z przyw ileju u ro d ze 
nia — uw ażał, że tylko osobista zasługa, p ra c a  diaje człow ie
kow i legitym ację obyw atelską, n iezależnie od jego pochodze
nia: „G dyby by ł w olny rachunek  m iędzy sitanami ludzi i w y
bór zacnych osób z p ośród  ¡lłudzi, w  k tó rym  stan ie  w ięcej by 
się znalazło zdatnych, dopiero  by pokaza ła  się prawd,a".

P rzytoczyliśm y szereg  pom iniętych przez B eren ta  frag 
m entów  z pism  F ranciszka Jeziersk iego , bo odsłania się w  nich 
rzeczyw isty, spo łeczno-polityczny p o r tre t kam^omiilka-demokra
ty. P ełn e  gniewu i sarkazm u słow a odw ażnego publicysty 
i głębokiego m yśliciela chło&zczą przecież i  dizilś to siamo izło, 
k tó re  korzeniam i w rosło  w po lską  ziem ię, rozplem iło się na 
niej i izachwaścliło ją. K siążka Berenta,, w k tó re j znakom ity 
p isarz  w ykazuje tyle w czucia >się w  epokę i w zw iązek tam 
tych  czasów  z  naszym i, pow iną być dzwonem, budzącym  
uśpionych, drogow skazem  dla szukających wyjścia, la tarn ią  
ośw ietla jącą drogi. Żywe słowo kanonika Jeziersk iego , w sk rze
szone przeiz artystę , pow inno porw ać w spółczesnych, jak p o 
ryw ało  ludzi 1790 roku, pow inno lUCzyć i prow adzić. Pow in
no  —  jak  w tedy  — nadaw ać k ie runek  Polsce idącej. Przecież 
in tu icja w nikliw ego i rozum iejącego sw e pow ołanie h is to ry 
ka po trafi ożywić i  zak tualizow ać postać h isto ryczną, kazać  
jej p rzem aw iać do potom nych. Czegóż dopiero mam y praw o  
oczekiw ać od  artysty , dysponującego środkam i n iedostępnym i 
d la  badacza! Pisarz—i to pisarz te j m iary, co B eren t — może 
zbliżyć do nas p rzeszłość i p rze lać  iją w murt teraźniejszości, 
stopić w jedno  w czoraj i dziś, uczynić z  w spółczesnych audy
torium , w słuchane w zapa la jące  słow a daw no zm arłego, a'ie 
jakże bardzo żywego trybuna  wolności.

A  przecież  t a  n ap raw d ę  p iękna k siążka nie znalazła 
oddźw ięku, jakiego każe oczekiw ać tem at, poziom artystyczny 
i — przede  wszystkim  może — p o trzeb a  chwili, ów „duch 
czasu", k tó rego  dzieckiem  dzieło  B eren ta  jest niew ątpliw ie 
Sądzimy, że zjaw isko to trudno  położyć jedynie  na karb  s ła 
bego zainiteresowananr.a dzisiejszej publiczności dla pow ażniej
szych (i trudniejszych) zagadnień. Zapew ne, nie jest i  to  bez 
znaczenia. Z resztą naw et ten  czytelnik, k tó ry  znajdu je  u p o 
doban ie  w  tem atach  historycznych, w o li je często w  ujęciu 
bio'grafioztoo-anegdotycznymi, lek k o  ♦tirawnym d la  in te le k tu 
alnego lenistw a. Stąd m asowe rozpow szechnienie książek 
z rodzaju  vie romancee, pośród  k tó rych  nap raw d ę  w artośc io 
we ustępu ją  liczbą tandec ie . Zdaniem  naszym , p rzyczyna m a
łej popularności k siążk i B eren ta  leży jednak nie ty lko  po 
stron ie  publiczności. J e s t w  sam ej książce coś, co n ie  dopusz
cza czyteln ika do zb liżenia isię z „Dioigenesem w ko n tu szu ", 
do zaczerpnięcia  pe łną , sw obodną p ie rsią  atm osfery  tam tych, 
jakże nam  bliskich, w alk. K siążka ta  nie je s t transform atorem , 
przez  k tó ry  p rąd  przeszłości p łyn ie  w  teraźn ie jszość  i e lek try 
zuje w spółczesnych, potęgując napięcie woli i  energii d z ia ła 
nia. K asztelan  Jez iersk i, K aton  konserw atyzm u i p rzedsię 
b iorstw a dochodow ej miłości, postać  w  inltencjli au to ra  raczę; 
drugoplanow a, w ystępuje w pełni życia i aktywności,, n a k re 
ślony grubymi 4 w yrazistym i rys-ami. K anonika Jeziersk iego  
widzim y za gęstą mgłą, przez k tó rą  trudno  Drzedrzeć się czy-

tełmikowi, nie należącem u do szczupłej elity  w tajem niczonych 
w herm etyczny, archaizujący język i styl au tora . T em at h is to 
ryczny  nie wymaga bynajm niej „historycznego" — arch iw al
nego poprostu  — sposobu w ysław iania się, k tó ry  przem ów i 
może do sm akosza, ale zw yczajnem u czy te ln ikow i zagrodzi 
wejście do środka. Język , w ytw ór długiego rozw oju h is to rycz
nego, w  k tórym  proices żyw iołow ego staw an ia  się sp la ta  się 
z świaidomą tw órczością m istrzów  słowa, nie m oże być dow ol
nie (choćby i  z rzeczyw istego m ateriału) u rab iany  przez  a r ty 
stę. Język , św iadom ie i indyw idualnie przez p isa rza  tw orzo
ny i  stosow any, jes t p rzec ież  środkiem  służącym  do  po rozu
m ienia się z czytelnikiem , sposobem  przyciągnięcia go do 
utw oru, zakom unikow ania mu treści i p rze lan ia  tej tre śc i w  je 
go św iadom ość dla jej zap łodnienia i w zbogacenia. Jeże li z a 
dan ia  te  nie będą  w ykonane—mamy praw o tw ierdzić, że forma 
lite racka  ow inęła tre ść  w  w oal ezoteryzm u, uczyniła  z niej w y
szukaną po traw ę dla w yrafinow anego sm akoszostw a in te lek tu 
alnego, ale „u ra tow ała" ją p rzed  żarłocznością profanów . W 
naszym w ypadku n iedopuszczenie m aluczkich do  sto łu  b ie s iad 
nego m a zresz tą—bez w zględu n a  intencję au to ra—sw oje g łę
bsze znaczenie społeczne i  z wiszelką pew nością  nie budzi 
niezadow olenia u  tych, k tó rzy , wolą, żeby w spółcześni nie 
usłyszeli głosu księdza  Jezierskiego...

Pow iedzieliśm y: form a lite racka . Bo nie ty lko  język p rz e 
słan ia  nam  postać k ano-niika-demokraty, oddala  ją , czyni z niej 
czcigodny k o n te rfek t s tarodaw nej cnoty  i m uzealnego p a tr io 
tyzmu. I sam a kom pozycja utw oru obw arow ała z w szystkich 
stron  dostęp  do  tę tn iącego  życiem i w alk ą  św iata  rodzącego 
się „jakoibinizmu polskiego". F ranciszek  Jez ie rsk i n ie  je s t p rz e 
cież w książce B eren ta  n aw et postacią  pierw szoplanow ą. K oł
łą ta j i S taszic, S tanisław  A ugust i Ś n iad eck i D ekient — w szy
scy oni, da leko  mniej od głów nego b oha te ra  zakonspirow ani 
i zamgleni, ogniskują uw agę czytelnika, zasłan iając jeszcze b a r 
dziej postać  podlaskiego trybuna Może to  odsunięcie go na 
dalszy plan, w  m roki tajem niczości, oddaje ów czesny s ta n  rz e 
czy (K ołłątaj dopiero po śmierci Jeziersk iego  u jaw nił jego 
nazw isko). A le czytelnikow i nie u ła tw ia  to  zżycia się z b o 
haterem , przysw ojenia sobie jego m yśli i uczuć. Co w ięcej, 
to m igawkow e, fragm entaryczne ukazyw anie nam  ¡głównej p o 
staci uitworu ma tak i sku tek , że  nlie w iadom o w końcu, ozy 
Jez ie rsk i pochodził ze wsi, by ł k o rep e ty to rem  u dygnitarza 
pow iatow ego i1 hand low ał w  W arszaw ie nab ia łem  — ozy też, 
jak się okaztulje p rzy  końciu książki, b y ł synem p raw n ika  z Ł u 
kow a, służył wojskow o n a  U krainie, poczym  został w izy ta to 
rem  szikół i t. d. Nie m ożna żądać od czytelnika, żeby, nie 
znając pism Jeziersk iego , zo rien tow ał się od razu* że żyw ot 
szlachcica zagrodow ego na  początkow ych ka rtk ach  książki 
osnuty  jest n a  pam lecie „Jarosza Kutasińskiego uwagi nad sta
nem nieszlacheckim  w Polszczę“ — a biografia praw dziw ego 
Jeziersk iego  zaczyna się na s tr. 170! K tóż w Polsce zna dziś 
pism a kuźnickiego p o b lc y s ty ?  N a dobitkę, p rzy  tym  zrezyg
now aniu z fabularnego toku  za trac ił się w ażny, nie ty lko b io 
graficznie, szczegół z życia Jeziersk iego . Ja k o  w izy ta to r szkol
n ic tw a  z ram ienia Komisji E dukacyjnej zwailcłzał on energicz
n ie  bron ioną p rzez  po tężne  siły reakcji tradycy jną , obskur an - 
oką ru tynę pedagogiczną, o p artą  na w zorach jezuickich i na 
feodalnej ideologii przyw ileju. N araził się w skutek  tego  na  
nienaw iść ze  strony  obyw ateli Ciemnogrodiu i naciskiem  szla
ch ty  w ojew ództw a łęczyckiego zosta ł usunięty  ze stanow iska. 
Nie chciano w  szkole „m asona"...

K to jednak  p rzed rze  się p rzez  przeszkody form alne, ujrzy 
w tej książce n ieub łaganą  w alkę, k tó ra  toczyła się już w tedy 
m iędzy dw om a światami,, rep rezen tow anym i u B eren ta  przez 
dwu Jeziersk ich . I w  wailce tej w eźm ie udział. Bo d la  nas, 
diziiś, „D iogenes w komtu«,zu" n ie  może, być i  nie je s t ty% o 
obrazem  tam tych  czasów, ów czesnych w alk, p rzebrzm iałych 
sporów, m artw ych zagadnień. N iezależnie n aw et od in tcncyj
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au to ra  czytelnik dostrzeże  rw osobie księdzia Jez iersk iego  ży 
we w cielenie teg o  wszyEtkiego, co o d  końca XVIII w ieku 
w alczyło o uw olnienie Polski spod  prym atu  w arstw y, re p rezen 
tow anej wttedy p rzez  kasz te lan a  łukow skiego — pana na  łu 
pana rze w arszaw skim .

Michał Jordan

NAJNOWSZE KSIĄŻKI
W łodzim ierz W iskow ski: „Przepraszam , że żyję". W ar

szawa 1937. W ydaw nictw o J , Przew orskiego. Str. 464.
Ju ż  sam  ty tu ł „Przepraszam , że żyję" budzi niepokój, 

przem awia jak im i piekącym  w yrzutem . Później się okazuje, że 
te  słow a nagłów ka są w iernym  refleksem  grozy życia za k ra tą  
więzienną.

K ażda niem al stron ica  posiada sam oistną w artość i za 
wiera bądź traged ię  co raz  to  innego człowieka z  w ielkiej ga
lerii 'ludzi tam tejszych, bądź odtw arza jak ie jś w ydarzenia 
w strząsające. Cała książka dyszy śm iertelną m ęką istnienia 
poza norm alnym  i ludlzkim bytem  człow ieka.

Tylko pisarz:, obdarzony uczuciam i społecznym i i głębo
kim zm ysłem  psychologicznym  mógł tak  wżyć się w ten świat 
zakratow any . Św iat ten pulsuje życiem  po d  uderzen iam i serca 
au tora , a  w  oczach m yślącego czyte ln ika to  siedlisko skon
centrow anej n iedo li człow ieka p rzesta je  w ydawać się sam o
istnym  i z w łasnych win pow stałym , lecz w yrasta  jako rzecz, 
której p ierw iastk i i  części składow e tkw ią nazew nątrz, w  ło 
nie sam ego społeczeńtsw a.

P raw da  życia, k tó ra  bije z książki W łodzim ierza W i
nkowskiego jest głęboko w strząsająca. Poznanie jej treści is to t
nej wymaga skupienia i pow agi m ilczącej.

C zesław a Sobiesiak  - K am ińska: „K w itnące Żyto". Po
wieść. W ydaw nictw o J . P rzew orskiego. W arszaw a 1938. 
Str. 352.

Je s t to w praw dzie debiut książkow y Czesław y Kamiń- 
sikiej, ale au torka d a ła  się już wcześniej poznać jako p isarka 
i n ie  jest obca naszym  czytelnikom . PieTwsze sw oje utw ory 
nowelistyczme d rukow ała  w „Epoce" i tu ta j też ukazał się jej 
głęboko odczuty, na  rzeczyw istych przeżyciach oparty  pam ięt
nik p. t. „Gd dzieciństw a do m atury". U derzała  już w tych 
pierw szych u tw orach  odrębność i św ieżość języka, k tó ry  od
mieniał się na turalnością  obrazów i zapow iadał znaczne m oż
liwości pisarskie.

Pow ieść „K w itnące Żyto" n iew ątp liw ie już po tw ierdza 
i całkow icie uspraw iedliw ia przew idyw ania i nadzieje, zw iąza
ne z is to tą  ta len tu  pisarskiego Czesław y K am ińskiej.

Z wielkim  poczuciem  praw dy psychologicznej odtw arza 
au to rka  dram atyczne zm agania się dziecka z w łasnym  środo
wiskiem. S tronice odtw arzające środowisko nędzy i  okrutnej 
w alki o byt, dyszą m ęką i  cierpieniem , a  sam o życie dużej k a 
m ienicy na  Pow iślu oddane zosta ło  niezm iernie plastycznie.

T rudno w te j k ró tk ie j n o ta tce  bibliograficznej analizow ać 
i w yczerpująco prześw ietlać treść  te j powieści, stw ierdzić ogól
nie jednak trzeba, że jej głów nym  w alorem  jest głęboka p ra 
w da realistyczna, k tó ra  bez żadnych ustępstw  na rzecz kon- 
wensansów literackich , odsłan ia  ponure  i okru tne życie ludzi 
wydziedziczonych. W ielka w rażliwość au to rk i na ich cierp ie
nia znam ionuje ducha całej książki, W  jednym  z  najbliższych 
num erów „Epoki" powieść tę  omówimy obszerniej.

L.

E PO K A nie je s t jednodniówką. E PO K A jest m y
ślą ciągłą, która snuje się poprzez w szystkie  numery. 
Dlatego, aby ją należycie rozumieć, trzeba czytać ją 
stale.

Piętno sp o ży c ia  
gł odowego

„Bogactwo n a rodu  w yraża się w tym, co spożywa, a nie 
w tym, co produku je". Słowa powyższe, zapożyczone przez K a
ro la  G ide‘a *) od C arlyla i Ruskina, mimo swej pozornej go
spodarczo paradioksalności, zaw ierają  bardzo głęboką prawdę. 
Aby ocenić, jaki stopień zam ożności m aterialnej i ku ltu ralnej 
osiągnęło jakieś państwo, nie w ystarczy zbadanie s ta ty styk i 
jego p rodukcji i i.nwestycyj, nie w ystarczy  naw et ocenienie 
wysokości dochodu społecznego — trzeba także , a bodaj, ozy 
nie przede w szystkim , zapoznać z jego spożyciem.

Same w skaźniki wytw órczości i inw estycyj, chociażby n a 
wet b. wysokie, niczego nie tłum aczą, mogą dowodzić ty lko 
okresowego, np. zbrojeniow ego nakręcania koniunktury , „m o
bilizacji" w ojennej przem ysłu. Znaczny dochód narodow y, ob li
czony globalnie, nic nam pow iedzieć nie może o tym, jaki 
udział biorą w nim poszczególne w arstw y społeczne — zawsze 
można mniemać, w u s tro ju  przynajm niej kapitalistycznym , że 
gros tego dochodu pochłania  drobna grupa społeczna — 
z krzyw dą pozostałych. Bogactwo więc byłoby tu  pojęciem 
nie obejm ującym  całego narodu, a ty lko  sfery  uprzyw ilejow ane.

Jed y n ie  spożycie, i  to. badane w różnych grupach docho
du św iata pracy, d a je  nam  rzeczyw isty obraz zamożności n a 
rodu. Im jest on bogatszy, tym  w yższe jakościowo spożywa 
dobra, tym bardziej kształci sw oje potrzeby i lepiej je za 
spakaja.

G dy bierze się do rąk  M ały Rocznik S tatystyczny  i czyta 
liczby porównawcze spożycia w różnych k ra jach  — ogarnia 
przerażenie. Polska, w  tabelach  sporządzonych przez G, U. S., 
figuruje w szędzie praw ie na sizarym końcu. W  wyścigu n a ro 
dów do uikoskonalenia jakości swego spożycia pobiliśm y je ty l
ko  dw ukrotnie. P o lak  nikom u n ie  daje  się przegonić w zap o 
trzebow aniu na... żyto i kartofle .

Im w yższa jest stopa życiowa ludności jakiegoś kraju , 
tym m niejszy jest procentow'y dział w ydatków  na żywność 
w budżetach rodzinnych i tym  wyższe są rozchody prelim ino
w ane na zaspakajan ie  potrzeb ku ltu ralnych . Robotnik polski 
w ydaje  na w yżywienie 66,2% dochodu, Belg — 58,2, m ieszka
niec C zechosłow acji — 51,0, nie mówiąc już o obyw atelu S ta 
nów Z jednoczonych A. P. (33,6), H olendrze (37,5) i t. p. Życie 
pracow nika fizycznego w  Polsce mogłoby doskonale służyć, ja 
ko p rzyk ład  typow ego —  „minimum egzystencji", a po ozęści 
b raku naw et tego „minimum".

*) „Kooperatyizm" — tłum aczenie St. Thugutta, nakładem  
„Społem " Związku Spółdzielni Spożywców.

P R Z Y W Ó D C A  „ ST R O N N IC T W A  N AR O D O W E G O "

C złow iek ten rósł równocześnie z A puch tinow sk im ' poko 
leniem  spod zaboru rosyjskiego. Z łudzeniem  całego jego życia  
było przekonanie, że m ożna przepolitykow ać czyn bojow y, że 
można zaprosić chociażby ostatniego cara do kom naty zaw ie
szonej starą bronią polską, i że taka  w izy ta  w ystarczy. N api
sał byŁ  ów p o lity k  parą dzie łek , k tóre roznoszono po Polsce 
w przekonaniu, że podzia ła ją  lepiej, niż broń. N ie podzia ła ły  
wcale, gdyż czy te ln icy , których  pozyska ł, bez czytan ia  jego 
prac, m yśleli tak samo „now ocześnie", ja k  i on sam. M istrz 
b y ł w  tym  w ypadku  zaledwie sekretarzem  sw oje j rzeszy. B yła  
to wiąc drukow ana „niemoc". M iała w yznaw ców , z góry upa
trzonych. Za okupacji ro sy jsk ie j m iała narodowa dem okracja  
sw ój kró tk i okres D um y, ale nie narodowej, lecz — Peters~ 
burskiej.

T. U lanow skt (Bank C hrystusa)
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Skoro zaczęliśm y już rozw ażać problem konsum cji, sikoro, 
niestety, stw ierdziliśm y, że nas.z rodzim y św iat p racy  musi na 
skutek  niskich plac, dbać przede wszystkim  o swój żołądek, 
a m ałą  ty lko część dochodów  może .poświęcać na inne p o trze
by, zapom inając praw ie o ku ltu ralnych , to  nie od rzeczy będzie 
również zdać sobie sprawę z tęgo — jak odżyw iają się u na* 
robotnicy?

W iadom o ogólnie, że treść spożycia uzależniona jest 
w znacznym  stopniu  od dochodów. M ięsa np. konsum uje w ię
cej urzędnik , aniżeli robotnilk (gorzej oczyw iście p ła tny ). N a j
bardziej charak terystyczne jest tu ta j to, że im w iększą sumą 
operu je  „głowa domu" na jednostkę konsum cyjną swej rodzi
ny — tym  m niej w ydaje  na chileb, — tym  więcej na wyższ* 
gatunki pieczywa (ciasto), mięso, tłuszcze, używ ki wszelkiego 
rodzaju  (herbata, kawa, alkohol) i t. p. Te s tru k tu ra ln e  fluk
tuacje  w ydatków  w zależności od kategorii dochodu — są lo
gicznie uzasadnione. K aloryczna w artość mięsa, jest większa 
aniżeli chleba, rozum ie się więc, że ten, komu środki na to 
potzwoilą, spożyw ać będzie więcej mięsa, mniej zaś chleba. P ie 
czywo gorszego gatunku, ziem niaki — to pożyw ienie ubogich,

M iędzynarodow e Biuiro P racy  w swym świetnym w ydaw 
nictw ie p. t. „L‘A lim entation  des T ravailleurs et la politique 
sociale” pom ieściło szereg ciekawych danych, dotyczących spo
życia pracowników fizycznych na całym  świecie.

R oczna konsum oja żywności pochodzenia zbożowego
i chleba, obliczona na jednostkę konsum cyjną w  Niemczech, 
zgodnie z  naszym i poprzednim i uwagami — jest w  stosunku 
odw rotnie proporcjonalnym  do  dochodu (139 kg., 137 kg., 
128 kg., 132 kig.), tak  sam o jest w Belgii (226 kg., 217 kg., 
219 kg., 204 kg.), w Szw ecji (113 kg, 106 kg., 102 kg.), N orw e
gii, Czechosłow acji, Zjednoczonym  K rólestw ie, S tanach Z jed 
noczonych —  leaz nie w Polsce. W  jednej jedynej Polsce 
wzrost „zam ożności" pow oduje w zrost spożycia chleba i a r ty 
kułów  zbożowych (199 kg., 222 kg., 229 kg., 213 kg.) — a dhle- 
ba w szczególności (jaik to  w ynika z innych tablic). Co to
znaczy? Skąd to  pow staje? M iędzynarodow e Biiuro P racy  w y
jaśnia: „M ożna przypuszczać, że najn iższe grupy dochodu obej
m ują ludfci ulbogich, k tórzy  nie mogą zaspokoić swoich potrzeb 
kalorycznych, naw et niedrogich; dlatego też w zrost dochodów 
pociąga za sobą rów nocześnie w zrost ilościowy przysw ajanych 
kalorii pod postac ią  żywności pochodzenia zbożowego" 
a więc najtańszej.

Je s t to. obiektyw na ocena sytuacji. Czy opiera się ona na 
fak tach? Sięgamy do  M ałego Rocznika S tatystycznego: rub ry 
ka — „B udżety dom ow e rodzin robotniczych w W arszaw ie
w 1927 r.” — zgadza się! Spożycie chleba rośn ie  wraiz z do-

ohodami. Liczby M ałego Rocznika są precyzyjn iej obliczone 
(oparte są bowiem nie ty lko  na ograniczonej ilości budżetów, 
lecz na  w agach d la  całe j Polski), a zw yżkowa tendenc ja  u trzy 
muje się. Są jednak obliczenia now sze (niew ażone), z la t 1928/9, 
a więc za okres szczytow y koniunktury  (Budżety Rodzin R o
botniczych. W yniki ank ie ty  przeprow adzonej w W arszawie, 
Lodizł, Zagłębiu D ąbrowskim  i na G órnym  Śląsku 1928, 1929 — 
W ydaw nictw o G. U. S.) —  i tam  jednak li-azby potw ierdzają 
opinię M iędzynarodow ego B iura Pracy.

T ak było w la tach  „prosperity" 1927 — 29. Cóż wobec 
tego d z ie je  się dziiś? Jak ie  w yniki dałaby ankieta  obecnie p rze
prow adzona?

Sięgnijm y znów do statystyk i, G odzinne zarobki ro bo tn i
ków w w ielkim i średnim  przem yśle sta le  spadają . G dy w ro 
ku 1929 w ynosiły one 1,01 zł., to  w 1930 już ty lko 1.00 zł., 
w 1931 — 0,94, w 1932 — 0,85, w 1933 — 0,80, w 1934 — 0,75, 
w 1935 — 0,73, w 1936 — 0,72. A  rów nocześnie spadała  liczba 
przepracow anych robotnikogodlzin. W  1929 r. w ynosiła ona 
1640,0 tysięcy, w 1936, po znacznym  już wzroście —  1117,2 tys. 
Świętowiki, tu rnusy  — podkopują  by t k lasy  robotniczej, nawet 
tego odłam u, k tó ry  nie znalazł się jeszcze w szeregach bez
robotnych.

P łace  minim alne spadają . R ealny w skaźnik godzinnych 
zarobków  robotniczych utrzym yw ał się jednak  na  pewnym po 
ziomie — ceny bowiem spadały  (co n ie  św iadczy o polepszeniu 
się stopy życiowej robotników, bowiem liczba godzin p rzep ra
cowanych, jak to  ijiuż stw ierdziliśm y, m alała — rósł natom iast 
zastęp bezrobotnych, k tórych  utrzym anie obciążało jeszcze za
trudnionych). A le w ostatn ich  czasach znów  spostrzegam y 
zwyżkową tendencję  cen  na a rtyku ły  pierwszej potrzeby. R os
ną koszty utrzym ania, — koszty żywności przede wszystkim. 
A dm inistracyjne zarządzenia  okazały  się półśrodkam i. Jak  d o 
nosi In s ty tu t B adania K oniunktur G ospodarczych i Cen, w skaź
nik realnych  p łac  robotniczych spad ł w b. r. z 135,4 w styczniu 
do 133,4 w lutym. W edług danych sta tystycznych  Głównego 
U rzędu w skaźnik kosztów  utrzym ania w W arszaw ie w styczniu 
b. r. w ynosił 63,8 (kosztów żywności 52,5), w  m aju zaś 64,9 
(kosztów żywności — 54.0). Sytuacja  rzesz pracujących nadal 
pozostała zła.

A nkieta  budżetowa, przeprow adzona dziś w śr:d robotni
ków, potw ierdziłaby niew ątpliw ie tezę M iędzynarodow ego B iu
ra P racy: b rak i ka lo ryczne w wyżywieniu, na wyższych szczeb
lach dochodu uzupełniane są p rzede w szystkim  chlebem. To 
jest faklt, k tóry  polskiem u spożyciu nadaje  szczególne piętno. 
Piętno spożycia głodowego.

R udolf Lessel

W y d a r z e n i a  i d o k u m e n t y
BYŁO NAS PIĘCIU...

A rtu r K oestler, korespondent pism a 
„News C hronicie" w Hiszpanii, zaa resz 
tow any został p rzez  rebeliantów  ¡po u- 
padlku M alagi, skazany na śmierć, w ię
ziony przez  trzy  m iesiące w Sewilli i 
uwolniony w reszcie na  skutek energicz
nych pro testów  rządu  angielskiego. Do 
ostatn iej chwili pobytu w  więzieniu K oe
stle r pozostaw ał pod  groźbą ro z s trze la 
nia, k tó re  mogło n astąp ić  każdego dnia. 
P rzytaczam y poniżej fragment re lac ji 
K oestlera:

„Przez 63 dn i byłem  zupełnie izolo
wany w m ojej pojedynczej celi. Nie

wolno mi by ło  w ychodzić na  dziedziniec, 
ani rozm awiać z nikim. W reszcie 64-go 
dnia — by ło  to 13 kw ietn ia  1937 roku — 
po raz  pierw szy w yprow adzono mnie na 
„patio" o pierw szej po południu . Je s t to 
w całej H iszpanii po ra  posiłku, naw et w 
Więzieniu, naw et na  froncie. W ięźniowie 
byli w  calach. Na dziedzińcu znajdow a
ło się ty lk o  czterech więźniów.

N a jaką karę skazan i?  — brzm iało 
oczywiście m oje pierw sze pytanie. „A 
m uerte" — pow iedział pierwszy. „A 
m uerte" — pow iedział drugi, Byli to r e 
publikanie. (Nie moigę podać ich nazwisk. 
Oczekiwali śmierci od trzech miesięcy.

Nie było to w cale w yjątkiem . P rzeby
wali tu  więźniowie polityczni, od w ielu 
miesięcy odbyw ający spacer „stu k ro 
ków" na  p a tio  — z wyrokiem śmierci w 
kieszeni.

„A m uerte" — pow iedział rów nież 
trzeci. Był to  ch łop  andaluzy jsk i, mii- 
ó ljant x  w ielotygodniow ą brodą, o łago
dnych, b łęk itnych  oczach. Z ostał .jeń
cem na francie A lm erii.

C zw arty nie w iedział jeszcze, co go 
czeka. Był to  ro s ły  W łoch, porucznik 
korpusu ekspedycyjnego, k tó ry  M ussoli- 
ni w ysła ł do Hiszpanii.

Nazywał się C arlos A ugusto K.
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M ilicjant nazyw ał się M ikołaj. Został 
uw ięziony p rzed  dziesięciu dniami, a  w 
osiem dni później —  skazany. O skarże
nie — jak wobec w szystkich jeńców w o
jennych — zaw iera ło  się w  dwóch s ło 
wach: „Rebeliom m ilitar". M ikołaj odtw o
rzył przebieg procesu podczas gdy p rz e 
m ierzaliśm y p a tio  w zdłuż i w szerz. P rze
w odniczący odczytał imię i nazw isko 
więźnia, m iejsce jego urodzenia oraz 
miejsce jego pojm ania. P ro k u ra to r zażą
dał k ary  śm ierci i dodał: „Żałuję, że nie 
mogę posłać tego ło trzyka do  Genewy, 
w k la tce  — by pokazać Lidze Narodów, 
jak podili są rzekom i obrońcy praw a i 
dem okracji".

M ikołaj dobył skądś główkę zielonej 
sa ła ty  i  żuł ją  podczas swej opowieści. 
Zaofiarow ał nam  k ilk a  liści. Odmówiłem, 
ponieważ by ł to  dziew iąty dzień  mej 
głodówki. P ozosta li trze j w ięźniowie 
żarłocznie po łknęli zielone liście. „ Jak  
sądzicie? K iedy m nie ro zs trze la ją?"  — 
zapy ta ł M ikołaj. „Paciencia, mój m ały  — 
odparli republikanie. — M usisz uzbroić 
się w cierpliw ość. My czekam y od trzch  
miesięcy"....

Lecz M ikołaj m iał szczęście. N aza
ju trz  zniknął. R ozstrzelano go w nocy.

„R eąuiescat in  pace". M ikołaju . P o sta 
nowiłem Twemu im ieniu pośw ięcić książ
kę o naszych w spólnych przeżyciach. 
Lecz na cóż się to p rzyda T obie? N ie u- 
m iałbyś jej przeczytać, naw et gdybyś 
żył. D latego w istocie  rozstrzelano  Cię 
i zam anifestow ałeś swe pragnien ie  nauki, 
św iatła. Ty i m iliony rodaków  chw yciło 
za starą , zuży tą  broń w  obronie w ładz i 
ustro ju , od k tó rych  oczekujecie spełn ie
nia swych pragnień.

M ój Boże, pow inni byli w istocie po
słać Cię do  Genewy".

PRZECIW  
JA PO Ń SK IM  OKRUCIEŃSTW OM

W  londyńskim  „A lbert H all" odbyło 
się w ielkie zebranie p ro testacy jne  przeciw 
najazdow i Japonii na Chiny. Zebraniu, 
w k tórym  uczestniczyło 8.000 osób, p rze
w odził arcybiskup C anterbury.

A rcybiskup C anterbury  w skazał, iż ce
lem zebrania było zaprotestow anie p rz e 
ciw „m ordowaniu i zabijaniu niewinnej 
ludności cyw ilnej; okrucieństw a ' e 
w strząsnąć m uszą sum ieniem  całego cy
wilizowanego św iata".

Na zebraniu  przem aw iał rów nież re 
prezen tan t Chin, p rofesor Czang-Peng- 
Czun. Mowę swą zakończył słowami: „To 
co dzie je  się w Chinach, jest zw ierciad
łem, w k tó rym  w szystkie narody  u jrzeć 
mogą, jak n ieobliczalne są konsekw encje 
bom bardujących nalo tów  pow ietrznych".

„Czyż nie ¡jest to  straszliw e o strzeże 
nie i apeli o wysili on ą akcję, zm ierzającą 
do zm niejszenia liczby tych  narzędzi zn i
szczenia, a  naw et —  całkow itej rezygna
cji z ich użycia, pó ty  n ie  jest za  późno?"

N a zebran iu  uchw alono rezolucję, po 
tęp ia jącą  grozę i okrucieństw o japońsk ie
go na jazd u  na Chiny.

Przyw ódca liberalnej opozycji, Archi- 
bald S incdair, w ystąp ił z konkretnym  
projektem  represy j wobec najeźdźcy:

„Trzy czw arte handlu  Jap o n ii to  h an 
del z  Im perium  B rytyjskim , H olandią, 
F ran c ją  i S tanam i Zjednoczonym i. G dy
by te  cz te ry  państw a odm ów iły wszelkich 
kredytów  Japon ii d zabroniły  wszelkiego 
przyw ozu z Japon ii do chwili przerw ania 
przez n ią  agresji na Chiny i  poddania 
konflik tu  pod obiektywny sąd — wów 
czas Japon ia  zostałaby  pozbawiona środ 
ków, niezbędnych d o  prow adzenia w ojny 
i m usiałaby zaw rzeć ugodę".

Podobnie Tow arzystw o P oko ju  i O dbu
dowy uchw aliło  pod .przewodnictwem 
Lloyda G eo rgea  rezolucję, dom agającą 
się „efektyw nego nacisku ekonom iczne
go" na Japonię.

CHLEB I KOLONIE
— Chleb jest święty. P od  tym  hasłem  

obchodzono w T rzeciej Rzeszy uroczysto
ści dożynkowe, k tó rych  najw ażniejszym  
epizodem  był obchód w  Biickeburg, w  za
chodnich Niemczech. Przem aw iali tam  
kanclerz  H itle r i m in ister ro ln ictw a, D ar- 
re. W  mowach ich w racały  wciąż, jak 
natrętny , a  bardzo znam ienny m otyw — 
słowa o  b raku  chleba.

M inister D arre  ośw iadczył, że ludność 
musi ograniczyć spożycie chleba na rzecz 
kartofli. N a ko lac ję  na p rzyk ład  winno 
się ijeść ziem niaki, a n ie chleb. D arre 
przyznał, że wymaga to  gruntow nej zm ia
ny zwyczajów, poniew aż Niemcy naw y
kli do  zim nych kolacyj, złożonych z 
chleba, m asła, sera i w ędlin. Lecz m ini
ster D arre  w ykazał, że n iezbędne jest 
ograniczenie konsum cji łych  produktów , 
k tó re  ziem ia niem iecka da je  w n ied o s ta 
tecznej illości. Do takich produktów  na
leży — pszenica.

Obok m ięsa i tłuszczów, znalazła  się 
tedy rów nież pszenica na „indeksie żyw 
nościowym" Trzeciej Rzeszy, w której 
moloch przyszłej w ojny już dziś ogładza 
ludność.

K anclerz H itler dom agał się w swej 
mowie najw yższej i bezwzględnej dyscy 
pliny chłopów. W skazał, że Rzesza w al
czy z trudnościam i, a główną ich p rzy 
czynę up a tru je  w b raku  kolonij. „Świat 
w okół nas czyni absurdalne uwagi i 
okazuje g łupotę oraz brak zrozumienia, 
gdy słyszy nasze słowa o ciasnocie p rze
strzeni, w ikłórej żyjemy i o niezbędno
ści powiększenia tej przestrzeni dzięki 
koloniom ".

Pow szedni n iedosyt żołądków  obyw a
teli, spow odowany trudnościam i gospo- 
darczio-aprowizacyjnym i, u siłu je  zag łu
szyć co raz  huczniejsza i w rzaskliw sza 
propaganda kolonialna w Trzeciej R ze
szy.

D EM O K RA CJA  STRASZY
Pod  ty tu łem  „Indeks faszystow ski" 

B racke w  „P opulaire" p rzytacza n ie 
zmiennie charak terystyczny  okólnik ge
neralnego inspektora  nauczania publicz
nego w E pirze (G recja), skierow any do 
profesorów  liceów i dyrek torów  szkół 
tego okręgu.

„Zważywszy — czytam y w okólniku 
— że nauczanie pew nych tem atów  z a 
wiera sprzeczności, k tó rych  nie należy 
prezentow ać uczniom zbyt młodym, bo 
mogą one wywołać u  części profesorów 
niebezpieczne nieporozum ienia, co p rze
kreśla u sta lone  cele z  zakresu naucza
nia, zarządzam  co następuje:

A) ...nie w ykładać ani teorii D arwina, 
ani o pojaw ieniu się człow ieka n a  ziemi 
pod koniec trzeciorzędu... (bo) sp rzecz
ność, k tó ra  jest ty lko  pozorna, m iędzy n a 
uką a w iarą, może być in terpre tow ana ja 
ko podstaw ow a przez  dzieci, k tórych  u- 
mysł zn a jd u je  się dopiero  w fazie k sz ta ł
tow ania, a  p rzez  to  — pom niejszyć za
równo au to ry te t nauki, jak religii.

B) ...w VI k i. usunąć żałobne przem ó
wienie Perykllesa... (gdyż) idee  dem o
kratyczne napraw dę w zniosłe, k tó re  tam  
są zaw arte, m ogłyby być niesłusznie in 
terp retow ane p rzez  uczniów, jako bez
pośrednia k ry tyka  m ocnej po lityk i rzą 
du i ogólnych tendencji obecnego pań
stwa. Mówimy „niesłusznie" .ponieważ 
faktycznie rząd  urzeczyw istnił p raw dzi
wy trium f idei dem okratycznej, w olno
ści, dobrze po ję te j, przeciw  skłonnościom  
demagogicznym i w szelkim  zarodom  
.dekom pozycji". Ale, ponieważ m łodzież 

jest n iezdolna do wyższej abstrakcji, jak 
również do mozolnego poszukiw ania p ra 
wdy, a łatw o skłania  siię do gruntowania 
przekonań jedynie na uczuciu, trzeba, bv 
nauczanie pięknych utworów T ucydydesa 
zostało... opóźniane o k ilk a  la t i od łożo
ne d o  chwili aż  m łodzież grecka doj- 
tz e je  i zrozum ie p iękny staroży tny  tekst... 
W  przeciw ny razie idee te  wywołać 
mogą niezgodę i rozstrój, jak w y
w ołały w czasie w ojny peloponeskiej, 
w tedy, gdy tę  mowę w ygłosił d o  A teń- 
czyków w ielki Perykles, który  w na j go - 
dniej s.zej podziwu szacie przedstaw ił 
najp iękniejsze zdobycze dem okratyczne 
plebsowi ateńskiem u, pozbaw ionem u d o 
statecznie mocnego mózgu. P rzyczyniła  
się więc ona d o  rozbudzenia w A teńczy- 
kach te j nierozum nej duiności w  swą 
potęgę; tak  przez ich anarchiczną pychę 
zostało  zniszczone to  w spaniałe  dzieło, 
k tó re  stw orzyły w lepszych czasach te 
same idee dem okratyczne,.,".

D arw in na indeksie. Tucydydes ofiarą 
ostracyzm u po raz  drugi, po 2400 la 
tach". Oto, co o fiaru je  m ussolinizm  i  h it
leryzm  przyszłym  pokoleniom. Tym cza
sem T ucydydes nie p rzes ta je  oddziały-
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wać dem oralizująco na  młodzież, bo 
oto, gdy niedaw no m inister oświecenia 
F rancji Jean  Zay baw ił w A tenach, 800 
studentów  wraiz z  tłum em  publiczności 
dem onstrow ało serdecznie p rzed hotelem 
gościa. Po licja  aresztow ała k ilkudziesię
ciu studentów . K iedy zaś niem iecki m ini
ster, R ust, w izytow ał U niw ersytet i roz- 
duw ał mnóstwo oznaczeń, p rzy jęto  go 
mimo to  lodow atym  milczeniem.

OŚWIADCZENIE 
STUDENTÓW MEDYKÓW

Dn. 9 bm. po w ykładzie farm akologii 
na w ydziale lekarskim , duża  grupa s tu 
dentów  - Polaków  IV k u rsu  m edycyny 
ogłosiła publicznie, o raz  zebra ła  liczne 
podpisy pod  następu jącą  petycją  do re 
k to ra  U. J . P,:

„My niżej podpisani studenci IV k u r
su m edycyny U. J . P. zw racam y się do 
Jego  M agnificencji z prośbą, aby zech
ciał rozw ażyć, że jakkolw iek jesteśm y 
zmuszeni do podporządkow ania się jego 
rozporządzeniu  o podziale m iejsc, sąd z i
my jednak, że o w artości człow ieka d e 
cyduje n ie  jego narodow ość, lecz poziom 
ku ltu ra lny  i  um ysłow y, wobec czego 
uważamy, że ów sztuczny podział miejsc, 
nie zm ieniający z resz tą  w cale w zajem 
nych stosunków  koleżeńskich, nie pow i
nien istnieć",

***

KSIĄŻKI NADESŁANE
W ydaw nictw a J . M ortkow icza  (Tw o  

W ydaw nicze w W arszaw ie) W arszaw a— 
K raków  1937.

M ieczysław  Jastrun: Sitrumień i M il
czenie (poezje).

Od w yda w n ic tw a

P r o s i m y  

o nadesłanie 
p r z e d p ła t y  

za
kwartał IV-ty

Stefan G ołębiowski: K łos słońca (po
ezje) ,

Maria Jasnorzew ska ( P aw likow ska): 
K rystalizacje  (poezje).

W ydaw nictw a In s ty tu tu  Śląskiego, K a
towice 1937:

A leksander G roza: Zagadnienie elek
try fik ac ji na  Ś ląsku z 21 rycinam i. Skład 
Główny: Nasza K sięgarnia — W arszaw a.

A leksander B irkenm ajer: A stronom o
wie i astrologow ie śląscy w wiekach 
średnich. S k ład  G łówny: N asza Księgarz 
n ia — W arszawa.

H enryk J . K orybut - W oroniecki: Z
Czasów W ielkiej W ojny. (S tow arzysze
n ie  „La Pologne e t la  guerre" w  Szw aj
carii). W arszaw a 1937, W ydaw nictwo 
In s ty tu tu  Józefa Piłsudskiego.

W łodzim ierz W iskow ski: Przepraszam  
że żyję. W arszaw a 1937. W ydaw nictwo 
J , Przew orskiego,

C zesława Sobiesiak  - K amińska: „Kwi
tnące ży to”. Powieść, W arszaw a 1938. 
W ydaw nictwo J . Przew orskiego.

G. S tern:  „Droga bez kresu". P rzek ład  
G. N adlerow ej. W arszaw a 1937. Pow sze
chna Spółka W ydaw nicza „Płom ień".

Marcin A ndersen N exo: ,,P e lle  zw y
cięzca". Powieść. P rzek ład  Józefa  M ond- 
scheina. Pow szechna Spółka W ydaw ni
cza „Płom ień".

W ydaw nictw a F. Hoesicka. W arszawa 
1938:

R óża C zekańska - H eymanowa: „M a
ria K alergis".

A ndré S illo n : „Jego Ekscelencja og lą
da  św iat". P rzek ład  Zygm unta W ita. P o 
wieść.

Stanisław  P iętak: „M łodość Jas ia  Ku- 
nefała", Powieść.

Stanisław  Lukasiew icz: „G łód nieza
spokojony",

Jerzy  S trzem ię  .  Janow ski: „K arm a-
zyny i Żuliki.

Spraw ozdanie D yrektora  M iędzynaro
dowego B iura P racy  złożone XXIII Se
sji K onferencji P racy : „Czego nauczył
nas kryzys?".

J . K. Kochanowski: „Humanizm »
człowiek". Spostrzeżenia i drogowskazy.

Ksiqżka dla wszystkich

W arszaw a, Z ielna 17, telefon 244-19 
W YPOŻYCZALNIA W YSYŁKOW A 
poleca w szys tk im  przebogaty wybór 
książek na doniosłe i aktualne tem a
ty  życia, m. inn.:

Zischka A n ton i — Japonia

Calder R. —  N arodziny przyszłości 
w resorcie uczonych.

Boreisza J • —  Hiszpania,

H awks E. — Dziwy pow ietrza i wody,

K ruczkow ski L. — Sidła,

Piasecki S. — K ochanek w ielkiej N ie
dźwiedzicy.

C zuchnow ski M. — Cynk.

K órm endi Fr. — W  cieniu wielkich 
czasów.

G ojaim czyńska P. — R ajska jabłoń.

Sw ia topelk  - K arpiński — K redą na 
parkanie,

A m m ers - K iiller — Jenny  próbuje 
m ałżeństwa.

Celine L. F. — Śmierć na k redyt.

Proust M. — W  stronę Swanna.

O d  w y d a w n i c t w a
Wobec scentralizowania administracji naszego pisma w 

W A R S Z A W IE , Oddział A dm inistracji „Epoki" w K R A K O 

W IE  został zam knięty. 

Odtąd wszelkie czynności administracyjne załatwia w yłą

cznie Adm inistracja w W arszawie, ul. Ordynacka 5, tel. 2-13-90
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